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NOWA

REFORMA
Ppenun epatę ppzyjmują:

i i m i j s o o w ą :  A dm inistracya „Nowej R eform y1' i w szystk ie urzędy pocztowe; n e lo je e o -
w ą : ad m in istracya  „Nowe,1 R eform y" G łów na tra fik a  w R ynkn. — A g en cja  J . Hopcasa 
i A, Salomonowej, plac M aryacki 2. — H andel St. K arlińskiego, Sukiennice. — H andel 
K retschm era, R ynek, — H andel J . E k ie ra , nl. K arm elicka  18. — za m ie jso o w ą  prenn- 
m o r a t e  i. o g ło szen ia  przy jm ują: B iu ra  dzienników  we L w o w ie  L udw ik  Plohn, ni. K a 
rola Lnaw ika 11, S. Sokołowski. — W  P rz em y śla  Heszeles. — W  J a r o s ła w ia  L. S trassberg . 
W  W ied n ia  pp. H aazenztein 6 V ogler (także w H am burgu, F ran k fu rcie  nad  Menem, B erlin ie, 
Lipsku, B azylei i W rocław ia) — A. Oppelik, R. Mozse (także  w R erlin ie  H am burga, M onachium  
i Norym berdze). — H erm ann Goldschm ied, M. Dnkez Nachf., H. Schalek, J .  D anneberg . — 

W  P a r y ż a  Sociótć M ntnelle  de Publicitó  A. L o r e t t e ,  d irec ten r, R ue C anm artin , 81. 
O g ło szen ia  (inseraty ) przy jm uje  adm in istracya, K raków , Jag ie llo ń sk a  10, za o p łatą  od m iejsca  
w iersza drobnem  pism em  (pe tit) za pierw szy raz  20 h., za  każdy n astęp n y  ra z  pn 10 h. — H ade- 
s i a n o  po 60 h  od w iersza za  każdy ra z .— H ek ro lo g la  po 50 b  od w iersza — O ło sy  p n b lio za e  
po a kor. od w iersza uk ład  tabelaryczny , cyfrowy, skom plikow any pierw szy raz  40 h n astęp n y  po 
20 h od w iersza. — Z a łą o z n lk ld o „ N .  Reformy* (prospekty cy t z  ul arze, o g to izen la ltp .) p rzy jm uje  
się za  cenę 2 kor. od 1Ó0 egz. d la  zam iejscowych, a  1 kor od 100 egz. dla miejzoowyohprennm. 

Należytożć należy  naprzód nadsy łać  przekazem  poosiowym.

i

Zasada Monroego.
Prezydent Stanów Zjednoczonych uznał obe

cnie za potrzebne wyjawić św iatu , a zwła
szcza swym współobywatelom, poglądy swoje 
na  rozmaite kwestye polityczne i ekonomiczne. 
Jnż  niedawna mowa jego o ważności i poży
teczności trustów  sprawiła po tej stronie A tlan
tyku niemałe wrażenie; większe atoli jeszcze 
wywarła druga, przedwczoraj wypowiedziana, 
o z a s a d z i e  M o n r o e g o .  Nacisk, jak i pre
zydent położył na to, że Ameryka północna 
mnsi stać na straży tej zasady dziś więcej, 
niż kiedykolw lek, zdaje się przemawiać za 
tem, iż nie chodziło mu wyłącznie o przypo
dobanie się wyborcom, lecz także o danie prze
strogi E u r o p i e .

Z tego też punktu widzenia zapatruje się 
na mowę prezydenta „Times". Pismo to in
terpretu je  ją  spokojnie i objektywnie, w tem 
przekonaniu, że ostrze jej nie zwraca się prze
ciwko Angflii.

Zasada, jaką przypomniał Roosevelt — pi
sze — oraz wysnute z niej wnioski w niczem 
nie naruszają prawa Anglii do jej kolonij 
am erykańskich. Stanowczo atoli odmawiają 
państwom pozaamerykańskim prawa do naby
wania n o w y c h  kolonij w Ameryce. Z niepo
kojem też spoglądają Stany Zjednoczone nie 
od dzisiaj na stosunki N i e m i e c  do B r a 
z y l i i  i A r g e n t y n y ,  podejrzywając, że z 
nich wyłonić się może coś, co sprzeciwiałoby 
się zasadzie Monroego.

Uwaga angielskiego organu, że mowa pre
zydenta Unii wymierzoną była przeciw Niem
com, je s t zupełnie trafną. Ze wszystkich państw 
Enropy jedynie Niemcy marzyć dziś mogą i 
marzą też naprawdę o nabytkach kolonialnych 
w Ameryce. Narody romańskie, z wyjątkiem 
Włoch, straciły  jnż zupełnie zdolność koloni- 
zacyjną. Włochy, które jedynie jeszcze wyka
zują znaczniejszy procent naturalnego przyro
stu ludności, są na zew nątrz tak  słabe, iż bo
daj czy odważyłyby się kiedy wyciągąć rękę 
po kraje, strzeżone przez tak potężnego opie- 
knna. Anglia otw arła sobie co dopiero nowy 
olbrzymi teren  do upustu zbytniej ludności; 
Rosya dobrowolnie przed laty  oddała Stanom 
Zjednoczonym naw et to, co posiadała w Ame
ryce. Jedynie więc Niemcy, których luaność 
mnoży się z ogromną szybkością, . skazane są 
na to, ażeby pozyskać rychło nowe ziemie. — 
Że zaś obecne jej kolonie afrykańskie i au- 
stralskie nie nadają się ze względu na swój 
klim at do kolonizacyi europejskiej —  z konie
czności oglądać się muszą za innemi korzy
stniej położonemi przestrzeniami.

A właśnie na południowe prowineye Brazy
lii oddawna już zw racają pożądliwe swe oczy. 
Em igracya Niemców do tych krajów datuje się 
już od roku 1840. Zarówno w Rio Grandę do 
S n l ,  j ak i w S t .  C a t h a r i n a  i w P a r a 
n i e  znajdnją się jnż znaczne kolonie niem ie
ckie, a powiększają się one coraz to nowym 
napływem tych „urodzonych" kolonizatorów

Gdyby tn  tylko chodziło o Brazylię, byłaby 
to rzecz wcale nie trudna. Stany Zjednoczone 
brazylijskie, to organizm państwowy, spoczy
wający na bardzo kruchych podstawach. Nie
jednokrotnie jnż prowineye południowe same 
usiłowały oderwać się od reszty państwa. Gdy
by więc usiłowania te objawiły się znów k ie
dykolwiek, gdyby przybrały ostrzejszą formę— 
Niemcy bez wielkich zachodów zdołałyby za
pewne stworzyć sobie „nową ojczyznę" w tej 
części świata. A przecież dzisiejsza polityka 
W ilhelma II, który sam siebie m ianuje już 
„aamirałem A tlantyku", zdąza wprost w kie
runku — nowych zaborów zamorskich.

Z szczerem więc zadowoleniem powitać mo
żemy zapowiedź, mieszczącą się w nowej tej

mowie Roosev<lta. I my bowiem, P o l a c y ,  je 
steśmy interesowani w tej sprawie ze względu 
na znaczne nasze kolonie w południowej B ra
zylii.

Strach pomyśleć, jaki losby je czekał, gdyby 
kiedykolwiek dostały się pod władzę Niemiec. 
Życzyć więc tylko sobie możemy, ażeby Ame
ryka dotrzymała słowo i wobec tych zakusów 
M alborczyka stała silnie na siraży „zasady 
Monroego".

Do historyi strejków rolnych.
(Początek  strejkow ej a g ita c ji.  — Bohaterowie stre jku . — 

Liczba gmin stre jku jących).

Strejk rolny w Galicyi nie spadł jak grom 
z jasnego nieba, ale był owocem pracy dłuż
szej, działalności jnż kilkoletniej. Jn ż  w lutym 
r. 1897 zaczął W. Budzynowski wydawać w 
Czerniowcach czasopismo „Praca", które naj- 
chętniejszych czytelników znalazło w ziemi 
zbaraskiej i tarnopolskiej, w powiecie skała- 
ckim, w Przemyślańszczyźnie i okolicy Hnsia- 
tyna. Każdy zeszyt tego wydawnictwa przyno
sił coraz to nowsze wiadomości o różnych 
strejkach, każdy prawie wiersz wzywał do 
strejkn. Otwarcie to nawet przyznaje obecnie 
„Diło", skąd niniejsze wiadomości są czer
pane.

Tegożsamego roku wyuał Bndzynowski bro
szurę, p. n. „Chłopskyj strejk", k tóra rozeszła 
się najobficiej po ziemiach podolskich w licz
bie, jak pisze „Diło", półtora tysięca egzem
plarzy. Na zjeździe stronnictw a ukraińsko-ra- 
skiego radykalnego (1897), w myśl referatu p. Bu- 
dzynowskiego, postanowiono rozpocząć akcyę, 
dążącą do wszczęcia strejkn. Krokiem naprzód 
był artykuł Semena Wityka w „Hromadskim 
Hołosie", p. t. „S trejk czy bo|kot?" A rtykuł 
wyszedł w odbitce z dodaniem kilku myśli 
Iwana Franki.

W  r. 1900 w kwietniu i maju wybuchnął 
strejk  w 10 gromadach powiatu borszczow- 
skiego, następnego lata w jednej wiosce pod 
Mościskami. Dopiero w grudniu 1901 r. zjazd 
narodowego stronnictw a pornczył „Narounemu 
komitetowi" rozwinięcie jak najenergiczniej- 
szej akcyi strejkowej. W ykonując tę  uchwałę, 
p. Budzynowski w tym duchu kierował wyda
wnictwem Indowego pisemka „Swobody", że 
„przedstawiał wieśniacze rozruchy w Rosyi i 
rolnicze strejk i w różnych krajach, a wkońcu, 
kiedy się zbliżał czas żniw, tak energicznie 
wezwał w „Swobodzie" do strejków, że n a  
j e j  o d e z w ę  w y b u c h ł y  p i e r w s z e  t e 
g o r o c z n e  s t r e j k i  w Przemyślańskiem i 
w Czyżykowie". Równocześnie agitowały i ra 
dykalny „Hromadzkyj Hołos" oraz socyalno- 
dem okratyczna „W olja". Młodzież rozdawała 
broszury W ityka a „Narodnyj komitet" wydał 
i rozesłał broszurę Bndzynowskiego „Chłopska 
polityka".

Bohaterami tegorocznego strejkn  byli więc 
i Semen W ityk, socyainy dem okrata, który 
swe wędrówki i przygody podczas strejku  opi
sał już w najnowszym zeszycie organu swej 
partyi „W olja", i p. Budzynowski, najskrzę
tniejszy działacz i ag itator strejkowy. Ale po
nieważ „omne trinnm  perfectum", zatem doli
czyć tn należy p. Michała Petryckiego, na
czelnika komitetu strejkowego w powiecie hu- 
siatyńskim, który już przyobiecał dzieje swej 
„martyrologii" do feletonu „Diła". A będą one 
ciekawe, bo autor ich, chcąc —  jak  twierdzi 
„Diło" — przyspieszyć śledztwo w swej spra
wie, przez dni 8 się głodził, wstrzymując się 
w ostatnich dniach metylko od pokai mu, ale 
i wody, a lekarzom, grożącym mu sztucznem 
odżywianiem, ze swej strony rozbiciem wła
snej czaszki o ścianę więzienia zagroził.

Liczba gmin strejkujących, o których „Di
ło" przyniosło wzmianki, wynosi 421 w 24 po
wiatach, w samem Zaleszczyckiem 53 gmin 
wstrzymało się od pracy rolnej.

Proces o Morskie Oko.
(Od naszego sprawozdawcy).

G r a ' ,  28 sierpnia.
(ak.) Sprawa przewleka, się. Miała się skończyć 

w sobotę, a teraz dobrze będzie, jeżeli w po 
niedziałek, z doliczeniem niedzieli, jako dnia 
dla sądu roboczego, się zakończy. Na sali 
większe zajęcie; na rozprawie bywa już teraz 
kilkunastu Niemców tutejszych. Gromadka Po
laków jednego dnia zmniejsza się, drugiego 
znów zwiększa.

Gdy obrońca zabiera głos przed trybunałem, 
zawsze powstaje z miejsca. Obrońca węgierski 
B e l c s  natom iast siedzi i nie przemawia, lecz- 
czyta... Osłabia to wrażenie, zwłaszcza, że dr 
Belcs na udowodnienie uruszezeń węgierskich 
nie przedstawił nic nowego.

Więc Belcs twierdził, że B iałka wypływa 
z Morskiego Oka, c o — jak  chyba to już czy
telnicy nasi z przebiegu procesu widzieli, je s t — 
w myśl naszych istotnych dowodów — niepra
wdą. Na poparcie tw ierdzenia nie przedstawił 
Belcs żadnych innych aktów; wszystko słysze
liśmy jnż z nst Lehoczky’ego. A prawda — 
było coś nowego w wywodach Belcsa Oto na
zywał nas nie Polakami, ale „Galicyanami", 
często posługiwał się impertynenckim zwrotem: 
„Polen oder besser Galizianer". Z resztą jnż nie 
dowodów, ale wprost krnczków adwokackich 
(a przecież je s t adwokatem swego rządu) dużo 
nie użył, przebiegał szybko z jednego punktu 
do drugiego — a gdy chciał stwierdzić nie
wiarygodność polskich dowodów, zdobył się 
tylko na frazes: „Dass der galizische Schieds- 
rich ter dadnrch jem enaen nberzengen zn ha- 
ben g la tb t, is t fur mich nnverstandlich".

Podniósł więc oświadczenie galicyjskiego 
prokuratora skarbu z owych 3 procesów, mó
wił o przywilejach Nowobilskich i t. d. Co 
w artą była obrona Belcsa, dowodzi n. p. fakt 
taki: A rbiter n«sz na dowód, i ’’ Morskie Oko 
należy do nas, przedstawił m a p ę  w y d a n ą  
p r z e z  w ę g i e r s k ą  d r u k a r n i ę  p a ń 
s t w o w ą  w latach 1870 i 1874. Przecież to 
dowód dla nas silny, węgierska mapa w urzę
dowej drukarni odbiia. A cóż p. Belcs odpo
wiedział ? Nie mniej nie więcej, tylko że mapa 
ta, przez węgierską drukarnię państwową wy
dana, nie ma podpisu wydawcy, więc jest ma
pą tylko pryw atną (nb. na mapie tej Morskie 
Oko należy do nas). A arb ite r Leboczky po
wiada głośno: Das mnss ja  jeder yerniinftige 
Mann yerstehen.

Omawiając nasze dowody z dzieł, oświad
czył p. B e 1 c s , że ogółem dowody z książek 
nić nie są warte. Mimo to jednak przytoczył 
jako „dowód" węgierski to, że w dziale „Oe- 
sterreich - Ungarn in W ort n. Bild" Morskie 
Oko zaliczono do W ęgier. Zapomniał n ieborak 
jedno, co w tem całem dziele je s t śmieszny- 
w dziale „Galizien in W ort nnd Bild" wyry
sowano i opisano Morskie Oko jako należące 
do nas, natom iast w tomie „Ungarn in W ort 
n. Bild" Morskie Oko wyrysowano już jako 
należące do Węgier.

Przedstaw ił także pismo spiskiego palaty- 
natn, donoszące, jakoby wieeżupan ich Almas- 
sy w r. 1823 otrzymał od prezesa stanów ga
licyjskich. hr. Stadnickiego, pismo, zaprasza
jące do udziału w przyjęciu arcyksięcia F ra n 
ciszka, który miał przybyć nad Morskie Oko. 
O ryginała tego listu nie przedłożono, nie

istnieje on, są tylko zapiski palatynatn. Z re
sztą, że zaproszono do przyjęcia arcyksięcia 
także Węgrów, nie znaczy to, że Morskie Oko 
należy do W ęgier, ale że br. Stadnicki z ty 
tnłn bliskiego sąsiedztw a zaprosił także W ę
grów.

Belcs mówił godzinę 45 minut i zakończył 
apelem do trybunału o rozsądzenie sprawy w 
duchu stanowiska rządu węgierskiego wedle 
prawa i słuszności.

Z kolei zabrał głos B a l c e r .  Cały pierw
szy rząd stołów na ławie przysięgłych zajęły 
akty, mapy, książki. Naprzeciw stanęła tabli
ca, na której kredą oznaczono okolicę geogra
ficzną spornego terytoryam . Pośród Polaków 
oczekiwanie i pewne wzruszenie.

„Hoher Gerichtshof" zaczął — i doniosłym 
głosem, wyborną niemczyzną mówił: Granice 
między państwami zakreśliła sama natnra, a 
tylko ludzie nie zw racają uwagi na „meum" 
i Btuum “. Jak  powstają granice krajów? Albo 
1) przez układy państwowe lub krajow e na 
podstawie osobno wysłanych komisyj albo na 
podstawie sądów rozjemczych, jak  w wypadku 
dzisiejszym; albo 2) na podstawie podboju, 
wreszcie 3) na podstawie pokojowego osiedlenia. 
Czy tn zachodzi wypadek pierwszy? Nie. Czy 
wypadek drugi? Nie. Tn mamy do czynienia 
z wypadkiem trzecim. Mówca nie chce tw ier
dzić, aby na tu ra ln a  granica szła na całej prze
strzeni, ale stanowczo stwierdza, że granica 
może iść tylko grzebieniem gór i to głównie 
wtedy, gdy możliwem je s t dla kogoś „Die 
H erschaft auf dieses Gebiet zn nehmen". — 
W tym wypadku możliwem to je s t tylko dla 
Galicyi, dla Węgrów niemożliwą jes t rzeczą 
objąć w posiadanie grzbietu Żabiego, bo nie 
mają do niego dostępu.

Tu — mimochodem — przedstawia mówca 
wypracowaną przez wojskowo-geograficzny in
sty tu t mapę p. t.: „Detail-Karte des Tatrage- 
bietes". W yw iera to niezwykłe wrażenie, bo 
W ęgrzy nie wiedzieli o istnieniu tej mapy, a 
mówili, że gdyby im taką  pokazano, toby nie 
przeczyli. A tn  prof. Balcer mapę taką  poka
zuje. Mapa jes t korzystna dla nas, uznaje ty l
ko „suchą" granicę. Pow staje n Węgrów za
frasowanie, które pogłębia jeszcze prof. Bal
cer, mówiąc doniosłym głosem: Odpada więc 
twierdzenie węgierskiego rządn, że tylko „mo
kra" granica pociągnąć się da między Gali- 
cyą a W ęgrami na spornem terytorynm .

Prof. B alcer mówi dalej: Wedle nowych za
sad nauki, ogółem r z e k i  n i e  t w o r z ą  g r a 
n i c  n a t u r a l n y c h .  Więc „sucha" w tym 
wypadku g ianica je s t słuszną, bo utworzona 
w ten  sposób g ran ica  łączy sporne teiytoryum  
w zupełnie naturalny sposób z dalszym szma
tem naszej ziemi; gdy przyjęlibyśmy za g ra
nicę „mokrą", to dałaby ona Węgrom to. spor
ne terytorynm, które w żadnym naturalnym  
nie pozostaje związku z daiszym szmatem zie
mi węgierskiej.

Na poparcie swych twierdzeń, cytuje dalej 
mówca dzieła B l u m s c h r i n a  („Das moderne 
y o lk errech t1'), który mówi, że tylko „der ober- 
ste G ren w au d  tworzy granicę"; dzieła fran 
cuza C r  e t  i e n a, Niemca L i s t a ,  Francuza 
B r y e g o ,  Rosyanina M a r t e n s a ,  dalej U l l 
m a n a ,  G a r e i s a ,  P f l n g e r a  i wielu in
nych.

Prez. W i n k l e r  dokładnie zapisuje sobie 
tytuły cytowanych dzieł.

Prof. B a !  c e r  powołuje się dalej na dzieło 
R a  t z  1 a „Autropo-Geographie". Ów nczony 
twierdzi zuoełnie słusznie, że „mokra granica 
jes t raczej przeciw naturze niż je s t naturalną, 
bo r z e k i  n i e  s ą  p o  to,  a b y  l u d z i  d z i e 
l i ć ,  a l e  po  to,  a b y  l u d z i  ł ą c z y ć " .  —

„ G r a n i c e  m o g ą  t e d y  i ś ć  t y l k o  s z c z y 
t a m i  g ó r " .  Mówca podnosi, że granice rze
czne u nas powstały tylko przez biurokraty
czny szablon. T ak W isła stała się granicą 
polsko-rosyjską, tak  umówiły z sobą rządy, ale 
przecież w Polsce W isła była nie granicą, ale 
środkiem kraju.

Rzecznik nasz w dobitnych słowach i z co
raz bardziej wzrastającym zapałem podnosi po
tem m e t o d ę  „ o b r o n y " ,  j a k i e j  s i ę  t r z y 
ma  r z ą d  i a r b i t e r  w ę g i e r s k i .  Powiada
ją  om na nasze dowody np.: W  17 wiekn Pol- 
SKa nie mogła posiadać spornego terytorynm, 
bo wiekn 19 sołtysi (za pomocą nb. wymuszo
nego zeznania) mówią że to należy do Węgier. 
T a k i e j  m e t o d y  u ż y w a ć  n i e  w o l n o .  
(Podniesionym głosem): Nie wolno przekręcać 
i przestawiać dat chronologicznych, bo w ten 
sposób rzeczy się nie wyjaśnia i owszem czy
ni się ją  niezrozumiałą i zupełnie zaciemnia.

Przedewszystkiem omawia prof. B alcer do
kument węgierski z r. 1320. Mówca nie zaj- 
m tje  w tej sprawie tego stanowiska, co szef 
sekcyjny w Wiedniu dr B o ż a ,  który przed
stawiał akty arbitrowi galicyjskiemu; niektóre 
bowiem były zupełnie nieuzasadnione i nie 
trzeba było ich przedstawiać. Zw raca się więc 
do węgierskiego obrońcy Belcsa i powiada:

„Pan to sobie tak  ogólnie powiedział, niech 
pan to bliżej mi opowie".

D r Belcs zażenowany; jeszcze bardziej po
gnębia go prezydent W inkler, k tóry  zapy tije  
Belcsa, czy chce dziś na to odpowiedzieć.

D r B e l c s :  Dziś nie odpowiem, bc jnż wy
niosłem ze sali te  papiery.

Prof. B a l c e r :  Może mi pan twierdzenie 
swoje pokaże i objaśni na mapie?

Prez. W i n k l e r :  Czy pan chce objaśnić to 
na mapie?

Dr B e l c s :  Nie. To nie jes t moje zadanie.
Prof. B a l c e r  omawia więc sam stanowisko 

Węgrów i pokazuje rzecz na mapie, poczem 
staw ia dalsze pytania, które natnram ie W ę
grom nie są przyjemnemi.

Dr B e l c s :  To nas nie obchodzi.
Dr B a l c e r :  Przepraszam, to nas bardzo 

obchodzi.
Eksc. L e h o c z k y  Myśmy tego nie cyto

wali.
Piof. B a l c e r :  I  owszem, a zresztą moją 

rzeczą jes t udowodnić, że panów twierdzenia 
nie zgadzają się z prawdą.

Prezvdent W i n k l e r :  P. profesor B alcer ma 
tn  prawo mówić, ale nie interpelować. Nie mo
żna drugiej strony zmuszać do zabierania gło
su, jeżeli ona sama nie chce. Niech więc pan 
profesor da im spokój.

B y ł o  t o  w ł a ś c i w i e  p i e r w s z e  o d e 
z w a n i e  s i ę  n a r o d u  p o l s k i e g o  p r z e z  
u s t a  p r o f .  B a l c e r a .  Nie potrzebuję nad
mieniać, że wywodami swemi prof. Balcer przy
krył zupełnie elaborat węgiersKiego kolegi.

Ale to dopiero początek. W szak dziś był ty l
ko wstęp. Prof. Balcer mówić będzie kilka dni. 
Jesteśm y wprost rozgorączkowani znakomitym 
występem naszego rzecznka, któremu po ukoń
czeniu dzisiejszego posiedzenia wszyscy dłoń 
ściskaliśmy. Nawet zimny dr Tchórznicki nie 
szczędził nznania prof. Balcerowi.

Polonica
z d z i e l n i k ó w  ro&yj&kioh.
0 j ęzyk rosyjski. W  „D niew nikn W arszaw 

skim " czytam y: „Jed n a  z kom isyj gabern ialny t,h  
do spraw  w łościańskich w ystąp iła  z zapytaniem : 
czy mogą być w ydaw ane w języku  polskim podle
g a ją c e  zaśw iadczenia i za tw ierdzen ia  in s ty tacy j

J ó z e f  G l a d a .

25
p o w ie ś ć  W BpółczeBnb.

Tom pierw szy.

Gdy został sam z naczelnikiem, po krótkiem  
milczenia mówił:

— Andrzeju Gawryłowiczn, pojedziecie na
tychm iast do komisarza trzeciego cyrkntn, we
źmiecie jego i czterech ludzi uzbrojonych. — 
W  szkole lnb w domu aresztować uczniów pią
tej gimnazyalnej klasy, zapiszcie sobie nazw i
ska — wskazał na stoł.

Naczelnik zbliżył się, wziął ołówek do ręki 
i czekał.

— Piszcie, Mikołaj Aleksandrowicz Buria- 
czew .. i A leksander Michajłowicz Goricz.

Naczelnik przy wymienienia ostatniego na
zwiska drgnął, rzucił błyskawiczne spojrzenie 
Ha dygnitarza i w tejże chwili spoKojnie scho
wał zapisaną kartkę i wyprostowany czekał 
dalszych rozkazów.

— Dwn uwięzionych przywieść pod strażą 
tn  do przesłuchania... W  jednym z pokojów 
kancelaryjnych zamknąć ze strażą, by me u- 
ciekli oknem i dać mi znać... Andrzeju Ga- 
Wryłowiczn, liczę na w a s . . .  jedźcie natych
miast.

Naczelnik wszedł pospiesznie do kancelaryi,

w której Gardów opowiadał o poznaniu prze
stępców, wywołując szmer podziwu i zazdro
ści, że jemu, nie innym, udało się pochwycić 
Goricza i przysłużyć się gubernatorowi.

Ku wielkiemu zdziwieniu naczelnik ani spoj
rzał na rozmawiających, szybko się ubrał, za
mknął swój gabinet i ze słowem:

— Zaraz wrócę — wyszedł.
— Pewno idzie aresztować uczniów — za

uważył N ikander Aleksiejewicz —  ot i żniwo 
dla mojej idei.

Inni przystąpili do drzwi, nasłuchując, czy 
naczelnik wyszedł z przedpokoju, a Karpiszew, 
usłyszawszy trzask drzwi zamykanych, wszedł 
do przedpokoju, szepcąc do kolegów:

— Idę go śledzić.
Naczelnik, wyszedłszy z biurowego budynku, 

skinął na dorożkę, dał adres i szybko odje
chał.

Karpiszew wrócił do biura i rzekł oczekują
cym go kolegom:

— Naczelnik wziął zaraz dorożkę i poleciał 
na miasto.

—  Pewno do żandarmów —  dolał Didkow- 
skij.

— A ja  myślę, że po ojców, by im podykto
wać w arunki uwolnienia synów — mówił K ar
piszew — toż aresztować dzieci ruskio za 
głnpie obelgi naw et on nie odważy się.

— No, W asylu Mytrofanowiczu, obelga obel
dze nie jes t równa — odezwał się Gardów — 
oni bezcześcili język nasz, całą Rosyę.

— W ybryk uczniowski, nic więcej — upie

ra ł się Karpiszew — sam mam dzieci i wiem, 
do jakich głupich żartów są skłonni. Zważ 
tylko ty, Sergiuszu Wasilewiczu, byłeś cuda
cznie ubruuy, śmieszyłeś ludzi, sam opowiada
łeś, że wszyscy wytrzeszczali oczy na ciebie.

— Ale dałem im nauczkę w wagonie, — za
wołał Gardów zuchowato.

—  Po co te przechwałki Sergiuszu W asile
wiczu, my tn  wszyscy swoi, —  rzekł z prze
kąsem Didkowskij, — siedziałeś cicho, bo ich 
kupa a ty jeden... W racając do rzeczy, ot żal 
że to rnska krew cierpi, ale idea to grant.

— Co ty z twoją ideą, — zaperzył się K ar
piszew, — nie znasz dzieci, czy co?

— Nn, Polacy to buntownicy, im tylko spi
ski i intrygi w głowie, dzieci od maleńkości 
r.em poją, więc niech cierpią. Ale zważcie, tn 
idzie jnż o naszą krew. o nasze dzieci, toż 
człowiek będzie drżał teraz o każdy krok dzie
cka, bo zawsze dziecko coś powie, widząc nie
sprawiedliwość, nu i zawsze może się znaleść 
taki Gardów.

— W asylu Mytrotanowiczn. — uśmiechnął 
się Gardów, — z was przemawia ojciec, to ja  
wam daruję niesprawiedliwość.

— Jednak Wasyl Mytrofanowicz ma ra- 
cyę, — rzekł w zamyśleniu Didkowskij, — ale 
co tn  robić ? ani on, ani ja  nie mamy władzy, 
dzieje się źle, robią krzywdę, niech to padnie 
na ich sumienie.

Nikt nie miał ochoty prowadzić dalej roz
poczętej rozmowy, siedli przy stolikach do ro
boty.

Gardów poczuł się osamotniony, coś w ro
dzaju żalu i wstydu ogarnęło go po słowach 
Karpiszewa i Didkowskiego, i zły mruknął:

— Czort wiedział że to ruscy.
Lecz wspomnienie otrzym ania pięćdziesięciu 

rubli na mundur ułagodziło jego wyrzuty su
mienia, a ten widoczny znak łaski gubernato
ra  zupełnie pogodził go z tą  sprawą.

Spojrzał na piszących, i drwiący uśmiech 
wykrzywił mn tw arz na myśl o ich niezarad
ności, przezorność jednak nakazywała mn żyć 
z nimi dobrze i zgodnie do czasu. Spojrzał na 
zegarek i rzekł uprzejmie:

— Wiecie co, jest jnż blisko druga, naczel
nik na pewno nie wróci, pójdźmy na małe śnia
danie, ja  dziś funduję.

— Hm... dobra rada, zdrowa rada, — uśmie
chnął się Karpiszew, — i z ciebie Sergiuszu 
W asilewiczu dobry chłopiec. Ot żal że wmie
szałeś się w taką brzydką sprawę... ale to two
ja  rzecz... J ak  myślisz Nikandrze Aleksiejew*- 
czn, a możeby pójść?

— J a  nie od tego, ale jak ten  zadzwoni?
— Teraz poszedł na śniadanie, chwali się 

pewno przed żoną że złapał Goricza, — za
śmiał się Karpiszew, — gdzie mn w głowie 
urząd, gdy napełnia swój wielki brzuch.

— Hm... spytajmy się woźnego.
Didkowskij poszedł do przedpokoju, wkrótce

wrócił, mówiąc:
— Wyszedł „mordowziatocznik".
— Idźmy za przykładem starszych, — uśmie

chnął się Karpiszew.

U brali się i z wolna opuścili binro, byli j l ż  

blisko drzwi wiodących na ulicę, gdy pędem 
zajechała doróżka. Obejrzeli się trwożliwie, 
gdzie tn się ukryć, a lt  nagie ściany korytarza 
nie dawały możności schronienia się, a taż wy
skoczył naczelnik. Ujrzawszy ich przystanął i 
odezwał się dość uprzejmie:

— Panowie jnż do domu ?
— Pokończyliśmy robotę, —  mruknął K ar

piszew.
— Do widzenia, —  skinąi głową.
P rzy wyjściu spostrzegli dwie zakryte do- 

różki stojące opodal drzwi.
— To oni, — szepnął Didkowskij, i wska

zując na zagłębienie w murze, szybko tam po
szedł.

Isto tn ie kolejno z doróżek wysiadł z każdej 
uzDrojony polieyant i uczeń aresztowany.

Stosownie g o  wskazówek polieyanta weszli 
młodzi chłopcy do budynku gdzie ich oczeki
wał naczelnik, Andrzej Gawryłowicz Kawszkiel 
i woźny z kluczami. Poszli wszyscy w głąb 
korytarza. Na rozkaz naczelnika woźry otwo
rzył drzwi parterowego pokoju, z okratowanem 
oknem , a służącego za archiwum dawnych 
aktów.

Naczelnik wszedł, za nim uczniowie i poli- 
cyanci, do których się zwrócił:

— Z tymi dwoma przestępcami zostaniecie 
tu taj, rozmawiać im nie wolno z wami, aktów 
czytać nie wolno, —  i wyszedł, a woźny za
mknął drzwi na klncz.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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w łościańskich omow y dobrow olne co do zm iany 
g run tów  I serw itu tów , czy też  um ow y te  pow inny 
być pisane ty lko  po ro sy jsk u ?  R ozpatrzyw szy  py
tan ie  powyższe, m ające w ażne znaczenie dla K ró 
lestw a Polskiego, m in isters tw o  spraw  w ew nętrznych 
uznało, iż na mocy s r t .  97 i 2 4 9  ust. re j., w szy
s tk ie  sporządzane w w arszaw skim  okręgu sądowym 
w edług p o rząd k i re jen ta lnego  ak ty  pow inny być 
p isane w jeżyku  rosyjskim  i chociaż n ie  zab ran ia  
się stronom  o trzym yw ania od re jen tów  treśc i aktów  
sporządzanych w języ k a  nżyw anym  przez ludność 
miejscową, jednakże  za o ryg inał uw aża się tek s t 
rosyjski. Skutkiem  tego, oraz ze w zględn, iż za
w ieran ie  przez w łaścicieli m ajątków  i w łościan n- 
mowy o zam ianę g run tów  i serw itn tów  są takiem iż 
zobow iązaniam i obustronnem i, ja k  i inne ak ty , do
konyw ane w edług porządku ogólnego, oraz m ając 
na  w zględzie, że w specyalnych dla spraw  wło
ściańskich ustaw ach nie m» żadnych w skazów ek co 
do p raw a dla stron  sporządzan ia  umów dobrow ol
nych w języ k a  polskim , m inisterstw o nie znalazło 
zasad do dopnszczania w działalności in s ty tncy j 
w łościańskich jak ichkolw iek  nmów sp isanych w in 
nym języku , prócz rosyjskiego."

Drobna szlachta. P. W orobiew , znany  archeo
log, k tó ry  b ra ł udział w ostatn im  zjeżdzie  h is to ry 
ków polskich w K rakow ie, a świeżo, jak  donosiliś
my, ukończył dzieło o zabytkach staroży tnych  gn- 
bsrn ii łom żyńskiej, je s t  rów nież bardzo skrzętnym  
kronikarzem  dzisiejszych je j stosnnków . Co parę 
ty gsdn i znajdujem y w „S t. P ie te rb u rsk ich  W iedo- 
m ostiarh" jrg o  korespondencye, poruszające dość 
szczegółowo różne strony  życia m iejscowego. O sta
tn ia  korespondencya pośw ięcona je s t drobnej szlach
cie, k tó rej w islka ilość z n a jd n js  się w te j gnber- 
nii. W  jed n s j tylko gm inie D łngoboskiej na 8 0 0 0  
lndneści je s t 5 0 0 0  szlachty . Spotkasz tam  Sobie
skich, W iśniew skich, Saniew skich, M odzelewskich 
i t. d., k tó rzy  pod względem  nm ysłowym  niezem 
się nie różn:ą od chłopów; m ieszkają w knrnych 
izbach, a prsyw ilejam i za ty k a ją  dzin ry  w oknach. 

11 rzactyw iśc ie  do niczego więcej służyć im nie mo
g ą  t s  przyw ileje, gdyż nie zostali oni przez rząd 
rusy jsk i za tw ierdzeni w godności szlacheckiej. Po
s iad a ją  la jc z ę ś ń s j  po dwie lnb trzy  morgi, k tó re  
jesscze dzielą  między dzieci, gdyż honor szlachecki 
nie pozw ala dzi«dzicow< być bez ziemi (nasza w yż
sza szlach ta  ga licy jska  inaczej się na to zap a tru 
je : łap ie  nrzędy, a ziem ię pozbyw a cudzoziemcom). 
K orespondent nazyw a ts  s to saak l strasznem i, gdyż 
prow adzą ds sm utnych dram atów , sporów i za 
bójstw  z powodn w zajem nego zab ie ran ia  sobie mi
n ia tu row ych  kaw ałków  grnn tn . K orespondent w zy
wa do zaradzen ia  tem u stanow i rzeczy, ale środ
ków n is podaje. N a tu ra ln ie , że poiitycy z „Now. 
W rem ien l" , „S w ie ta" , „G rażd an in a" , „R nsskich 
W isdom osti" i t. d. znaleźliby  łatw o ten  środek: 
przew ieźć szlachtę w k ra je  zakankazkie.

Zachwyty nad W arszawą. W a rs z a w a  w zb n d za  
p ra w ie  sa w sze  z a c h w y ty  u R o sy an . Św ieżo  w d z ie n 
n ik u  „ W o ły ń "  pom ieśc ił je d e n  z je g o  w sp ó łp ra co 
w n ik ó w  a r ty k u ły  p. t. „L is ty  z p o d ró ż y " , z k tó 
ry c h  p ia rw sz y  pośw ięcony  je s t  W a rsz a w ie .  A n to r  
ty lk o  p r iy p a d k o w o  a a trz y m a ł s ię  w ni -j dziuń j e 
den , ja d ą c  za  g ra n ic ę . A le  ch o ciaż  W a rsz a w ę  znal 
jn ż  d o b rze , n ie  ż a łu je  teg o  z a trz y m a n ia  się , p o n ie 
w aż  „ W a rs z a w a  w c ią g n  o s ta tn ic h  l a t  p ięc iu  z ro b i
ła  s ię  ta k ism  d o b rze  n rz ąd z o n em , cy w ilizo w an em , 
n a  . w sk ró s  e u ro p e jsk łem  m iastem , że  n a w e t po
w ie rzch o w n e  Je j o b e jrz en ie  sp ra w ia  w ie lk ą  p rz y je -  
m ość... N a leż a ło b y  osobne p o c iąg i w y sy łać  do W a r 
szaw y , a te u y  s ię  n an czy ć , j a k  m ożna  d o b rze  s ię  
rz ąd z ić  pom im o w sze lk ich  p rzeszk ó d ... W a rs z a w a  
w y p rz e d a iła  z n ac zn ie  P e te r s b a r g .  a  n a w e t O dessę  
p sd  w ag lędem  m ie jsk ich  n rz ąd z eń ... N ie  j e s t  to  r e 
z u lta t  j a k ie jś  g sn ia in o śc i u rzęd n ik ó w  m a g is t r a tu  i 
a d m in is tra c y jn y c h  ro z p o rz ą d ze ń , lec7 p ro d n k t  n a ro 
dow ej zd o ln o śc i' i d ą ż e n ia  do lep szeg o  u rz ą d z e n ia  
seb ie  ż y c ia " .

Muzeum wileń8kle. w  W iln ie  założono nieda
w ne M ussnm  w ojęnno-historyczne, w którem  zeb ra
no w iele cennych au tografów  i przedm iotów . „W i- 
leńsk ij W ies tn ik "  nbolew a nad złem jego  pomie
szczeniem, k tóre  nie pozw ala porządnie rozłożyć 
rysnnków , rękopisów , antografów . A  są  tam  pism a 
i au tog rafy  K a ta rzy n y  II , Snw orow a, B yrona, P u 
szkina, K aro la  X II, G ustaw a A dolfa i t. d. Pom ię
dzy rysunkam i zn a jd n js  się szkic z n a tu ry  znane
go (!) polskiego s r ty s ty  D am ela, p rzedstaw iający  prze
p raw ę B eresyńską .

Z d  O  r a c  u l.
Grac, 26  sierpn ia .

Co opowiadał poseł D anielak? — Jak fu żyją i jak  my 
żyjemy ? — Niezadowolenie urzędników telegraficznych-. — 
Nasze obiady i kolacye. — Zebrania w „K aiserhofie". — 
Nakaz płatniczy dla dr Eljasza I lwowski Hablinski. — 
Prof. Gumplowicz. — Nie żyjemy z Węgrami. — Cichu

tk ie  m iasto.
W csera j p rzyby ł tu  do nas poseł D anielak  1 o- 

pcw iada a jak  z niazw ykłem  zajęciem  k ra j nasz 
cały śledzi przeb ieg  procesu o M orskie Oko. N ap ię

cie ma być tak ie , ja k  po procesie w rześnieńslfim . 
Rzecz dziw na, bo gdy w yjeżdżaliśm y na  rozpraw ę, 
jaszcze dość ozięble o rzeczy  mówiono. Je d n a  p rze
cież „N . R efo rm a" z pism galicy jsk ich  w ysłała  
swego w spółpracow nika na proces, inne liczyły na 
b iuro korespondencyjue lnb na korespondentów  P o 
laków , k tó rzy  z W iednia tn  przybyli. N iek tóre  o 
spraw ozdaniach  w prost nie pom yślały. A  dzis ia j?  
W szystk ie  redakcye galicy jsk ich  pism przypuszcza
ją  codziennie w prost szturm  do nas o inform acye, 
o ko respondencye, k tó rych  praw ie n asta rczy ć  nie 
można. W szak  p racu je  nas tn  ogółem czterech 
dziennikarzy  dla całej p rasy  polskiej. K raków , Lwów, 
Poznań  i W arszaw ę  obsłużyć za pośrednictw em  
czterech ty lko  piór, to zadanie żm ndne.

A tn  jeszcze chciałoby się coś nap isać o G racn , 
o tem , ja k  tn  żyjem y poza procesem.

A jak  tn  ży ją  ci, do k tó rych  przybyliśm y? A  no, 
napozór w zgodzie, bo zdaw ało się nam , że tn  ty l
ko N iem cy m ieszkają , skoro e Słow ianach nic nie 
słychać. A tym czasem , ja k  tw ierdzą  znaw cy, Sło
w ian tn  dnźo, a Słowieńców, kto wie, czy nie w ię
cej, niż N iem ców. A nic o nich się n ie  wie. S k le 
py niem ieckie, rozmowa ty lko  niem iecka. Ot, zniem 
czyło się wiele. Z  Janów  sta li się „ Jo h an n am i"  i 
choć np. na szyldach sklepów  w idzisz co d rng i z 
nazw iskiem  czysto Błowiańskiem, czytasz rów nocze
śnie im iona niem ieckie: K arlów , Josephów  itd . S ło 
w iańskiej mowy nie słychać —  niem iecki język  
je s t  panującym . G rac je s t też  tw ierdzą  „ d e n ts ih -  
na tinnalów ", a przyw ódcą ich je s t  poseł D erschatta , 
także  zniemczony Słow ianin. W szak  „D ersch a tta"  
znaczy „dzie rżaw ca".

M yliłby się jednak , k toby  sądził, że nam  tu  wo
bec tych Niem ców źle. N arobiliśm y tn  dosyć rachn , 
p rzybyw szy  na  ro zp raw ę  o M oisk '0  Oko, znać nas 
wszędzie, zn a ją  nas w szyscy i w ita ją  nprzejm ie na 
każdem  miejscn. N ajm niej c ie szą  się może z n asze
go pobytn nrzędniey  te leg raficzn i, gdyż dajem y im 
dnżo do czynienia, polecając p rze te leg rafow an ie  co
dziennie k ilku  tysięcy  słów do polskich dzienni
ków.

U rządzam y wycieczki do M aria T ro s t (słynne 
miejsce odpnstowe), do E ggeubergu  (gdzie is tn ie je  
pałac jak iś, m ający ty le  okien, ile dni je s t "w ra- 
kn), do G oesting itd ., dokąd prow adzą w ąskotoro
we kolejk i, t. zw. „K le ln b ab n y ". Dziś idziemy do 
„A ltden tscbe W ein stn b e" , gdzie kolega R abski z 
W arszaw y podejm nje nas s ty ry jsk im  szam panem  
(d r W in k le r, w ielki am ato r szam pana, w ybiera  się 
tam  w tych dniach), ju tro  gościmy w szw echackiej 
p iw iarni, po ju trze  w hotelu „ E le p h a n t" ; byli wśród 
nas i tacy . k tó rzy  w ybrali się na obiad do tu te j
szej jad łoda jn i w ege ta ryańsk ie j, a le z jad łszy  ty lko  
ko tle ty  z ziem niakó w, ja rzynow e przysm aki („eine 
G em hse G a rn itn r" )  i legum inę pod postacią  owsa 
z borówkam i, poszli na d rng i obiad, aby zaspokoić | 
gw ałtow ny głód.

Po kolacyi zbieram y się zazw yczaj w kaw iarn i 
„K aiserho f" , gdzie po całodziennej p racy  w esołą 
baw im y aię rozm ową. K olega R a b s k i  opowiada 
szczegóły z życia w arszaw skiego, hr. Z a m o y s k i  
om aw ia stosnnki z czasów pobytn sw ego w A u
s tra lii i A m eryce, poseł K o z ł o w a ł  i zapytany, 
powie coś czasem  o Kole polakiem, m ecenas d r G fi
l i  c h o w  s k i  mówi o procesie g im uazyalistów  po
znańsk ich , kol! K w a s z e w s k i  milczy, a kol. 
S m ó 1 s k i w iecznie coś zapisnje. Mówi się o Mor- 
skiem Oku —  pisze, o procesie —  pisze, o a rb i
trach  — pisze, o głosach p rasy  — czyni no tatk i 
ciągle te leg ra fn je , ciąg le  chciałby kogoś iu terw ie- 
wować. G dy z ż a rtn  pow iem y mn kiedy, że k tó ry ś 
z nas m iał in terw iew  z sn p e ra rb itrem  W ink lerem  
lub  arb itrem  Lehoczkym , Sm ólski śm ieje się. udając, 
że poznaje się na żarcie, w końca przecież p rzy 
siada się do jednego  z nas i prosi, aby tnu w zau
fan iu  opow iedzieć szczegóły in terw iew u. W yw ołu je  
to nowe salw y śm iechn. Mamy w reszcie w tnw a 
rzystw ie  naszęm  lekarza , dra  E l j a s z a - R a d z i -  
k o w s k l e g o ,  k tó ry  nas leczy. K ilkn jn ż  trochę 
chorowało.

T ego lek a rza  neszego spo tkała  n iep rzy jem na p rzy 
goda. Ni m niej, n i więcej, ty lko  tn  do G racn, do
ta r ł  do niego p. H abliński —  przepraszam  — 
lw ow ski H ab lińsk i (d r E lja sz  m ieszka we Lwowie). 
T u  p rzysłano  mu nakaa  p ła tn iczy  i zażądano , aby 
„pod rygorem ..."  zapłacił podatek. No, pokaznje 
się, że i za g ran icam i k ra ju , nie może człowiek 
an i na chw ilę zapom nieć o m iłych podatkach, k tóre  
płacić trzeba . I  ja k  w porę to przyszło ? N a roz
praw ie mówiono o opodatkow ania spornego te ry to - 
rynm  nad M orskiem  Okiem, po rozpraw ie d r E lja sz  
o trzym ał nakaz  p łatn iczy .

W  zebran iach  naszych b ierze także  ndzlał zn a 
ny nczony, p rofesor ekonom ii politycznej w tn te j- 
szym un iw ersy tecie  d r G n m p l o w i c z .  Sym paty
czny sta ru szek  je s t  K rakow ianinem  i człowiekiem 
niezw ykłego  tem peram entn . W arto  posłuchać z j a 
kim ogniem i zapałem  dyspn tn je  np. z prof. B a l 
c e r e m ,  k tó ry  z żoną sw ą i córeczką także  co
dziennie w ieczorem byw a w „K aiserho fie" . P rz y 
chodzi także  radca  apelacy jny  ze L w ow a p. A l
fred  P o s o c h o w s k i ,  k tó ry  w drodze do K arls-

badn zaw adził o G rac i p rzy s łn ch n je  się wywodom 
sw ego p rezydenta.

W ęg rzy  z nam i n ie ży ją . Z poczefkn w połn- 
daie  po rozpraw ie jechaliśm y p rzynajm n ie j codz ien 
nie do m iasta ; te raz  podez*s wywodów E ksc. Tchó- 
rznickiego W ęg rzy  n snw ają  się i od jeżdża ją  dopie
ro d rag im  w agonem .
. Ogółem G rac m iasto bardzo cichutkie. O godzi

nie 7 w ieczorem jn ż  w szyscy siedzą w domach, 
nieliczni ty lko  przechodnie sn n ją  się po S tad tp a rk n . 
W  nlicach pustk i. T ea tró w  przez s ie rp ie ń  żadnych 
nie ma —  jed y n ą  rozryw kę stanow i m nzyka na 
„Schlossbergn" (góra ta  dom inaje nad G racem ), 
albo o rk ies tra  wojskowa olbrzym ich „Annensd.- 
le " . P ow ietrze  tn  zuakom ite, G rac je s t też  znaną 
s tac> ą k lim atyczną. A. K.

W  Ą H Hi F S E f  K  V.

Celem uregulowania nakładu
prosimy o

wczesne nadesłanie prenumeraty.
Cena podana w nagłówka dziennika.

Jfowl prenumeratorzy
zarówno miejscowi, jak  zamiejscowi, o t r z y 
m a j ą  b e z p ł a t n i e ,  początek drukujących się 
w naszym tygodniowym (książkowym) dodatku 
cennych pamiętników R ufina  Piotrowskiego p. t.:

„Ucieczka z Syberyl",
oraz początek budzącej ogólne zainteresowanie 

powieści Józefa Glady

„Sergiusz Wasilewicz Gardów"
osnutej na tle stosunków czynowniczych w Kró

lestwie Polskiem.
A d m in istracyu  „N ow ej R e fo rm y

Kponi taa.
Kraków, 2 9  sierpnia.

Dodatek powieściowy. Do dzisiejszego num eru 
dołączamy arkusz 21 dodatku powieściowego p. t. 
„U cieczka z S ybery i" R nfina P iotrow skiego.

Odpowiedź na telegram  kondolencyjny. W ice
prezes A kadem ii U m iejętności, re k to r  Z jll otrzym a! 
następu jący  te legram  od rodziuy ś. p Siem iradz 
kiego:

Głęboko w zruszeni dowodem w spółczucia w na- 
szem nieszczęścia ze s tro n y  najw yższego  w Polsce 
ciała naukow ego, łączym y w yrazy szczerej w dzię
czności. Im ieniem  całej rodz iny  ś. p. H en ryka  S ie
m iradzkiego. W dow a M arya S iem iradzka, dzieci: Bo
lesław , W anda, Leon, b ra t M ichał S iem iradzki.

Zapiski 0 S 0 b i8 te . D r T adeusz Żeleński, seknn- 
daryusz  szp ita la  św. Ludw ika, ordynow ać będzie 
jak  ' dotychczas od godz. 3 — 4  po południu w do- 
mn przy nltcy Szczepańskiej 1. 11, I piętro.

Z wyższej szkoły handlowej w Krakowie.
W pisy do w yższej szkoły hadlow ej, jak o też  do n- 
znpełn iającej szkoły handlow ej, odbędą się dn ia  1, 
2, 3 i 4  w rześnia, codziennie od 10 — 12 w kan 
celary i dyrekeyi szkoły (u 1. S ienna 1. 16, I  p.).

Gimnazyum żeńskie w Krakowie. W pisy  do
gim uazynm  żeńsk iego  w K rak o w ie  odbędą się dnia 
1 i 2 w rześn ia  m iędzy godziną 9 a 12  z ran a  i 3 
a 5 po południu w k anceiary i D yrek to ra  p rzy  u licy  
Szew skiej liczba 9, d rug ie  p iętro . R wnocz ś. ie  
odbędą się egzam ina w stępne i popraw cze.

Z tea tru  miejskiego piszą nam: M arszałek k ra 
jow y Andrzej hr. Potocki, oraz jego m ałżonka K ry 
styna  hr. Potocka zaabonow ali na cały sezon w 
tea trze  m iejskim  w ielką łozę parterow ą.

Nauka dla młodzieży handlowej. Od kongre-
gacy i Kupieckiej w K rakow ie o trzym ujem y n as tę 
pujące pismo:

S ta rszy  kongregac.yi kupieckiej wzywa pp. kup
ców Krakowskich, aby uczniów swych z rozpoczy
nającym  się rokiem  szkolnym  jak  najliczniej do 
szkoły niższej handlow ej zap isyw ali i regu larnego  
posyłania p rak tykan tów  na na naukę p rzestrzegali. 
W pisy  do szkoły handlow ej będą trw ać  od 1 do 4  
w rześn ia  od godziny 9 do 11 przed południem . — 
Członkowie kongregacy i kupieckiej zechcą zgłosić 
się po odnośne pośw iadczenia, potrzi bne do wpisu, 
do b iura kongregacyi kupieckiej (ulica K opernika 
I. 8 , I  piętro) m iędzy godz. 3 a 5 po południu.

Z „Sokoła“ Z arząd  oddziału kolarskiego „Soko
ła "  w zyw a członków o liczne zebran ie , celem w zię
cia udziału  w uroczystości dziesięciolecia oddziała 
w ioślarskiego , m ającej się odbyć w niedzielę, dnia 
31 b. m.

Z biórka w m undurach oddziała z odznakam i o 
godzinie 8  z ran a  w gm achu T ow arzystw a.

MfyŚCigi wodne na Wiśle. D ziesięciolecie is tn ie 
n ia  oddziała w ioślarskiego „Sokoła" obchodzoną bę
dzie w niedzielę w yścigam i wodnemi na W iśle  przy 
n jścin  R ndaw y obok placu G ro b le , w k tórych  w e
zm ą ndział T ow arzystw a w ioślarsk ie  z W arszaw y, 
K alisza, P łocka , W łocław ka i Łom ży. P rog ram  ob

Sobota, 30 Sierpnia 1902

chodu obejm uje nabożeństw o, w spólną n c z tę , a  po 
poładnin  w yścigi w ioślarskie na  W iślo.

Z cechu szewskiego krakowskiego. D nia 25
b. m. odbyło się n adzw yczajne  w alne zgrom adzenie 
sam odzielnych m ajstrów  szew skich krakow skich, w 
którem  około 2 0 0  członków wzięło udział. Po wy 
czerpan ia  porządkn dziennego zgrom adzeni pod p rz e 
w odnictw em  swego starszego  cechn p Andrzeja, 
Sznfy odbyli d łngą i ożyw ioną na rad ę  i p rzepro
w adzili w yczerpu jącą dysknsyę nad chylącem się 
do npadkn rękodziełem  szew skim . Uchwałono pod
czas o tw arc ia  w ystaw y  term ina to rów  w K rakow ie 
odbyć wiec k ra jow y  w szystk ich  szewców z całego 
k ra jn  z delegatam i przem ysłow ców  i rękodzieln i
ków, oraz zaprosić w szystkich posłów do Sejm n i 
parlam en tu  w celu obm yślenia środków  podżw ignie- 
n ia  przem ysłu szew skiego w k ra jn .

Z kroniki policyjnej, W czoraj aresztow ano A n
nę K osm ow ą, 56  la t  m a ją c ą , rodem z M akowa, 
k tó ra  za w łóczęgostwo, k radzieże  i żeb ran inę  była 
jn ż  k a ran ą  2 0 5  razy. — P rzy trzym an o  wczoraj 
rów nież na kradzieży  w ęgli z w agonu koło m aga
zynów kolejowych J a n a  G rzegorczyka , 27  letniego 
włóczęgę bez za ję c ia , k tó iy  rów nież je s t  bardzo 
częstym  gościem areęztów  „pod te leg ra fem ".

Śmierć po powrocie ze szpitala. P rzed  k ilka
dniam i zm arła  nag le  na  drodze m iędzy B orkiem  
Fałęckim  a M ogilanam i kobieta w iejska, k tó ra  w ra
cała do doma z szpitala św. Ł azarza . K om isya są- 
dow o-lekarska ze Skaw in) na  cm en tarza  p a ra f ia l
nym w G ajn, gdzie złożono zwłoki, s tw ierdziła  o- 
negdaj, że nieboszczka c ierp ia ła  na  pow ażną wadę 
serca, k tó ra  spowodowała nag łą  śm ierć.

Podpalenie i samobójstwo. O negdaj spłonęła 
za szczętem w B ronow icach Małych pełna zboża 
stodoła w łościanina Jak ó b a  Fabryczego , którego 
zw ęglone zwłoki z p rzestrze loną  p ie rsią  znalezione 
w śród zgliszczów. Powodem tego rozpaczliw ego 
k roka m iały być n iesnaski z żoną, znacznie s ta r
szą od Fabryczego, oraz do rastającym i pasierbam i. 
Zrozpaczony chłop, praw dopodobnie w stan ie  pud
el mielonym, postanow ił ich zru jnow ać i sam zg i
nąć. D rugiego dokonał, zastrze liw szy  się w śród pa
lącej się stodoły, lecz rodziny nie zru jnow ał zn- 
pełnie, stodoła bowiem była nbezpieczoną w Tu w. 
ubezpieczeń w K rakow ie. W czoraj na m iejsce n ie 
zw ykłego w ypadku przyby ła  kom isya sądow o-lekar- 
ska, złożona z sędziego śledczego p. C zarneckiego 
i lekarzy  d ra  Filim ow skiego i S chaittra .

Tegoroczne lato. N ie wiadomo jnż po raz k tó 
ry  ko n sta tn ją  w szyscy, że tegoroczne lato było wy- 
jątkow em  zjaw iskiem  metoorologiczauui N azyw ano 
je , a  ra izej przezyw ano kapryśnem , zapłakanem , 
anem icznem , a naw et g raź liczem ; w m aw iano w nie, 
że się popraw i; chw alono je , gdy nas obdarzyło 
jednodniow ą pogodą; ła jano , gdy nas deszczem  z le 
wało — ale to w szystko nie odnosiło na jm nie jsze
go sku tku . L ato , nie troszcząc się ani o b iadania  
zarządów  kąpielow ych i k lim atyk ; ani o rozpacz 
rolników , k tó rzy  w yglądali pogody, ja k  zbaw ienia; 
ani o m ieszezachów , urządzających  wycieczki, go 
spodarow ało sobie w edług w łasnego widzim isię. 
Pozostaw iło  nam wolność k iw an ia  palcem w bucie.

D ziennik i zagran iczne og łaszając biiaus teg o ro 
cznego la ta , stw ierdziły  deficy t w ciepłocie. T ak i 
w ynik  dały  obliczenia w iedeńskiego b iura m eteoro
logicznego. Może i k rakow skie  biuro da nam w cy
frach  obraz tegorocznego la ta  na podstaw ie sw oich 
spostrzeżeń , poniew aż je d n a k ie  na  tego ro d za ja  
nadzw yczajny  w ypadek liczyć nie mużna, podajem y 
cyfry  w iedeńskie

Otóż obecne lato  je s t najzim niejszem , jak ie  m iał 
W iedeń  od r. 1821 i ma tem p era tn rę  p rzec ię tn i 
o 21/3° n iższą od norm alne j. W edług  H anna  lato 
w r . 1821  miało tem p era tn rę  o 2  4° n iższą od 
norm alnej, odtąd zaś, to je s t  przed 81  la t deficyt 
w p rzeciętnej tem p era tu rze  la ta  nie w ynosił ponad 
1 '8°. Tego roku czerw iec okazał deficy t w ciepło
cie na 2 ’2°, lipiec na  2 ’3°, sierp ień  na 2 5°. P o 
w iedzieliśm y, że la to  w r. 1821  było bardzo zi
mnem. W ted y  jednakże  p rzynajm niej m iesiąc m-ij 
był ciepłym , gdy w rokn bieżącym  zim ne la to  ns- 
stąpiło  pc rów nie zimnym m ajn . W  rokn 18 2 9  
tem p e ra tu ra  p rzeciętna la ta  by ła  o 1 8° n iższą od 
norm alnej, a  lutach 1 8 4 3 , 1 844 , 1 8 6 4  i 1882  
ty lko  o 1 ‘3° do 1 ‘4°.

N orm alna liczba dżdżystych  dni w lecie wynosi 
4 0 , a wysokość opadów atm osferycznych 211  mi
lim etrów . T egoroczne la to  do 20  b. m. w ykazało 
5 2  dni dżdżystych  1 około 2 2 0  m ilim etrów  opadu. 
N ajw yższa  tem p e ra tu ra  w cieniu w ynosiła 29 '5 ° , 
gdy  norm alne „m azim nm " w sierpn in  wynosi 31 '4°.

P rzez  cale lato  niebo było pochm urne. N ie było 
an i jednego rzeczyw iście jasnego  dn ia  z czystem 
ciem nobłękltnem  niebem ; zaw sze w najpogodniej
szym n aw et dnin w idać Dyło b iaław e cbm nry, p ły 
n ą c e  bardzo wysoko. Często zanw ażyć można było 
n a  n iebie trzy , a  n aw et cz te ry  pokłady chm nr. 
Oto b ilans tegorocznego la ta .

Śmiertelny wypadek zdarzy ł się dziś przed go
dziną 6 z ran a  na  stacy i kolejow ej P odgórze-P ła- 
ązów. G dy z h a l i , gdzie lokom otyw y czyszczą i 
nap raw ia ją , w ypychano lokom otyw ę, 2 5 -le tn i pneer

kolejow y. F ran c iszek  K obiela, sto jąc  w bram ie, n ie  
n san ą ł się na czas, skn tk iem  czego lokom otywa 
pchnęła go w bok, zadając ciężką kontuzyę w ew nę
trzn ą , k tó ra  spow odow ała niebawem śm ierć. Gdy go 
bowiem przyw ieziono o godzinie pół do 7 na  dwo
rzec  tn te jszy , w yzionął dacha na noszach , podczas 
gdy  je  z w agonu wynoszono. Zwłoki odwieziono 
do zak łada  m edycyny sądow ej.

Z Życia sokolego. W  dnia 31  sierpn ia  odbę
dzie się o tw arcie  świeżo zaw iązanego gu iazda so
kolego w N iepołom icach, a w dniu 7 w rześn ia  od
będzie się w Żyw ca pośw ięcenie kam ienia w ęgiel
nego pod rozpoczęty budynek. P ięk n y  badynek so
koli w M yślenicach dochodzi ju ż  pod dach i będzie 
wykończony w bieżącym  roku.

Obchody Grunwaldzkie, w  A n d r y c h o w i e ,  za
staran iem  adw okata  d ra  M alca zaw iązał się kom itet 
obyw atelski ku nczczonin pam iątk i pogrom a K rzy 
żaków, k tó ra  to nroczystość odbyła się we środę 
dnia 27 b. m. Ś liczny d z ie ń , p raw dziw ie letni, 
sp rzy ja ł nroczyslości R ano o godzinie 6 pobndka, 
odegrana  przez m nzykę s traży  ogniow ej i salw y 
moździerzowe oznajm iły  m iasteczK a, że rozpoczyna 
się dzień nie zw ykły, nie pow szedni.

O godziuie 9 solenne nabożeństw a z asystą  od
praw ił ks. kanonik  Solak; — kazan ie  patryo tyczne 
w ygłosił ks. A n io ł, k a p u c y n , z K rakow a. Rościół 
cały  wypełnionym  był po b rzeg i i to g łów nie In
dem z okolicznych wiosek. Pocieszający  to objaw . 
R ada m iejska z jaw iła  się w komplecie — n ieb rak  
było nrzędników , n ieb rak  n ik o g o , a naw et Iz ra e li
tów. Z chórn p łynęły  pieśni pa tryo tyczne, śp iew ane 
przez chór męski, to znów brzm iało w spaniałe , Ky- 
ry e " , w ykouane przez am atorsk i chór m ięszany i 
am ato rską  orkiestrę. Z asłngą  to p. A lojzego G rzą- 
dziela, nauczyciela z Żywca, a zasługa  nie m ała ze 
względn na  m ałom iasteczkow e stosnnki i b rak  od 
powiednich sil am atorskich.

W ieczorem  odbył się w sali R ady  m iejskiej 
uroczysty  wieczorek. —  N a urozm aicony jego pro
gram  złożyło się: 1) słowo w stępne, w ypow iedziane 
przez d ra  M alca; 2) chór m ęski pod k ierunkiem  p. 
Alojzego G rządziela; 3) odczyt h isto ryczny  o bitw ie 
pod G rnnw aldem , w ypow iedziany przez p. C zapika;
4) deklam acya na  tle  zw ycięstw a grnnw alńzk iego  i
5) dram acik  p. t. „Zs sz tandarem ", odograny  w ca
le dobrze przez am atorów .

C zysty dochód z w ieczorka przeznaczono na  za
łożenie ochronki w A ndrychow ie. W ■

Z Kalwaryi Zebrzydowskiej piszą nam:
Jab ilen sz  3 U'J le tn iej rocznicy założenia K alw a

ry i Z ebrzydow skiej zbliża się kn końcowi. Misya 
trzecia , prow adzona przez księży R edem ptorystów : 
Ł abieńskiego, S tykę i S tacha, ściąga tysiące w ier
nych do K alw ary i. Codzień cztery kazan ia  na pla
cu R ajsk im ; słychać śpiew y m oraw skie, słow iań
skie, a naw et niem ieckie; pielgrzym ki z K sięstw a 
Poznańskiego, z G órnego Ś ląska, z O raw y codzień 
przychodzą, a inne odchodzą, codzień spow iada ko
ło 5 0  kapłanów  zakonnych i-św ieck ich .

0 0 .  B ernardyn i miejscowi pod przewodem ks. 
S te fan a  Podw orskiego od ran a  do w ieczora za jm u
ją  się pątn ikam i. N iektóre gazety  polskie fałszyw ie 
doniosły, że kilkoro ludzi zgnieciono, to znowu in 
nym żebra połam ano, to znowu k ilka osób uduszo
no; to  w szystko n iepraw da, gdyż ani jed n a  osoba 
nie um arła  przez cały  miesiąc sierp ień  na  K alw a
ryi. N ad zdrowiem pielgrzym ów  cznw a kom isya sa 
n ita rn a , a nad ich w łasnością polieya. K om unii św. 
ndzielouo dotąd 141 tysiącom , mszy św. odpraw io
no 2 4 6 5 .

W  piątek 2 9  s ierpn ia  oczekiw any je s t  przy jazd  
ks. b isknpa F ischera , zaś w sobotę 30  sierpn ia  
przy jazd  ks. a rcyb iskapa  W eb era , k tó ry  31 sierpn ia  
zakończy ten  jnb iiensz pośw ięceniem  pom nika ju b i
leuszowego sw, F ranciszka , na placu R ajskim  w y
staw ionego. D nia 1 w rześnia będzie nabożeństw o 
żałobne za fundatorów  Z ebrzydow skich.

W Zakopanem poczynione być m ają  przygoto
w ania na przy jęcie  członków sądn rozjem czego o 
M orskie Oko. P rzy b ęd ą  oni do Z akopanego w przy
szłym tygodnin  i na noc w yjadą  do M orskiego 
Oka, gdzie w schronisku Tow. T a trzańsk iego  zano- 
cnją. Z arezerw ow ane tam  także  będą noclegi dla 
sprawozdaw ców  dziennikarsk ich . Pnbliczność, k tó ra  
z pew nością tłnm nie w dzień ten  s taw i się w Mor
skiem Oka, nie będzie m ogła —  d la  b rak n  m iej
sca —  nocować w schroniskn, będzie więc mogła 
z Zakopać ego w yjechać dopiero ran in tko  tegc dnia, 
w którym  odbędzie uę kom isya sądu na  sp o m am 
tery torynm .

P . B ecker, k a rto g ra f, k tó ry  przybyć ma z Szwaj- 
cary i celem przedstaw ien ia  pom iarów , je s t  pułkow 
nikiem  sz tab a  generalnego  i profesorem  geografii 
w uniw ersy tecie  zurychskim .

Ze szkoły ślusarskiej w Sułkowicach. K ie
row nictw o szkoły kow alskie,' w Sułkow icach podaje 
do w iadom ości, że w pisy na oddział ś in sa rsk i i ko
w alski tego zak ładn  na rok szkolny 1 8 9 2 /3  rozpo
czną się 9 w rześn ia  i trw ać  będą do 13 włącznie. 
U biegający się o przy jęc ie  w inni przedłożyć osta
tn ie  św iadectw o szkolne u a  dowód, że uKończyll 
p rzynajm niej obowiązkową naukę w sakole lado-

Powracająca fala...
— Jesteś pan: cudownie piękna!... P a trząc  

na ciebie, zdaje mi się, że śnię... Oczarowałaś 
mnie od pierwszego spojrzenia...

Pani Aurelia była w tej chwili istotnie cza
rująca. W jasnej, letniej sukni, skromnie wy
ciętej pod szyją, z swym bujnym, rozkosznie 
falującym biustem i lekko spadzistemi ramio
nami greckiej bogini, siedziała, słuchając słów 
pięknego brune ta , niema, jakby zalękniona, 
upojona i upajająca. Oczy jej, koloru morza, 
o rozszerzonych, czarnych źrenicach, pocie
mniały z rozmarzenia, nabierając gorących po
łysków. Na białej, pociągłej twarzyczce, około 
ust różanych, igrał jakby odblask uśmiechu 
szczęścia.

Młoda, wysmukła blondynka i jej towarzysz, 
rozbawieni i przekom arzający się dotąd tuż 
przy nich, wstali właśnie i oddalili się na dru
gi koniec salonu, gdzie przystanęli, pochłonięci 
żywą rozmową. W przyległym pokoju, wprost 
otwartych drzwi, grało czterech mężczyzn 
w karty. Chwiejące się płomienie świec w dwu 
kandelabrach, stojących na stoliku, rzucały ru
chome blaski na dobrą i szlachetną tw arz jej 
męża. Na ten widok pani Aurelia uczuwała,- 
że budź1’ się w jej głow.e jakaś myśl ważna i 
pilna — myśl, nad którą powinna koniecznie

Bieliznę męską białą i kolorową 
Krawaty najmodniejsze i
Rękawiczki „K hiw a“  i inne &

się zastanowić: — ale nie mogła uświadomić 
sobie, co to była za myśl. Miała tylko odbrzask 
bolesnego poczucia, że ją  ciągną dwie moce 
w dwie przeciwne strony...

— Błogosławię tę  chwilę, w której powie
dzieć pani mogę, że kocham cię, jak  z pewno
ścią żaden człowiek nie kochał!... — szeptał 
namiętnie piękny brunet.

—  D aruje pan, ale... znając się tak  krótko...
—  Ach, czas jest rzeczą tak  względną! Od 

pierwszego spojrzenia na panią zrozumiałem, 
żem odnalazł i odzyskał tę, k tóra już dawno 
była moją... Gdybym przed trzem a tygodniami, 
po banalnej formie przedstawienia, powiedział 
był odrazu z tą  szaloną radością. iaka wów
czas rozpierała mi piersi: „Ach, jesteś nare
szcie ukochana moja!" — z pewnością nie po
pełniłbym niedorzeczności. Bo my już byliśmy 
razem gdzieś w zaświatach... A pani, czyż nie 
odczułaś tego ?

Młoda kobieta spojrzała na niego z pod rzęs, 
i z zawrotem w głowie, prawie przerażona tem, 
co usłyszała, a jednak szczęśliwa, szepnęła:

— Doprawdy, powinnabym wstać i zostawić 
pana samego...

— Ale tego pani nie zrohisz, bo widzisz, że 
patrząc na ciebie, przeżywam całą wieczność 
szczęścia!... Ty za dobra jesteś, za wzniosła na 
tak ie  okrucieństwo...

—  Boże! jak  pan możesz tak  mówić?!... Co

to wszystko znaczy? Czego pan żądasz? Prze
stań, bo się rozpłaczę...

—  Co to wszystko znaczy? Czego żądam? 
Ach, żądam tylko, bym mógł uwielbić cię, u- 
czcić, tak, jak na to zasługujesz, wznieść ci 
ołtarz i złożyć ofiarę!... Jakąż mękę cierpię, 
że oto w tej chwili nie mogę uklęknąć i mo
dlić się do ciebie!... Ju tro  wieczorem... zrobisz 
mi pani tę łaskę... nie zaśniesz pr2ed pierw
szą... O pierwszej będę tu ta j w ogródku... Tyl
ko uklęknę przed tobą, ucałuję twe stopy — 
i pójdę. Żadne bóstwo nie odmówiłoby tego 
swemu czcicielowi — a tyś jes t dobre bóstwo...

Z rozpaczą raczej, niż z oburzeniem , od
parła:

— Jak  pan możesz mówić podobne rzeczy? 
Poprostn naznaczasz schadzkę kobiecie, k tóra 
jes t żoną i m atką pięcioletniej córeczki — 
schadzkę w nocy!... Czemu mnie tak  poniżasz? 
Oh, oszaleć można...

— Niesprawiedliwa! J a  cię poniżam? Sama 
pani nie wierzysz w to, co powiedziałaś! — 
Wiesz, że cię ubóstwiam, że tęsknię za tobą 
i całą mocą duszy pragnę oddać ci cześć, wy
razić uwielbienie!... A jeśli nie przekonują cię 
słowa, spojrzyj w moje oczy. Czy wyczytasz 
w nich kłamstwo, czy zachwyt i miłość? Spoj
rzyj...

I zajrzał jej nagle w same źrenice, rzuca
jąc w nie pociski swych prześlicznych, gore
jących oczu.

Odurzona, przymknęła powieki — ale pozo
stał jnż tam zwycięski obraz tej młodej, pię
knej i rozkochanej tw arzy męskiej.

Siedziała, oddychając głęboko, bezsilna, nie
ma , z omdleniem w oczaoh i ramionach. Ale 
przy całem upojeniu, jakie jej ta  chwila przy
niosła, poczuła się bezmiernie nieszczęśliwą... 
J a k  piorun spadła na nią jakaś przebolesna, 
gnębiąca isk ra  świadomości.. Tak... nie dla 
niej długie la ta  błogosławionego spokoju i zgo
dy samej z sobą...

I  na sekundę wychyliła się kn niej jedna 
chwila z przeszłości... owo pamiętne, rozdziera
jąco smutne popołudnie... A iała dopiero lat 
piętnaście. M atka, po gwałtownej scenie z oj
cem, której ona nie rozumiała, wśród rzewne
go płaczu, wzięła ją  w objęcia i długo tuliła 
się do jej piersi, skarżąc się na jakąś s tra 
szną niedolę, na okrutne i niesprawiedliwe wy
roki ... Pamięta, że wśród łkań kilka razy ma
tk a  wyszeptała:

—  Bożel zmiłuj się choć nad tobą! Odwróć 
od ciebie te  męki, te walki i tę  całą moją nę
dzę!...

N azajutrz pani A urelia , pokrzepiona snem, 
w stała z lekką głową i dziwną wesołością w 
dnszy. P rzykre i denerwujące wspomnienie wczo
rajszego wieczoru odepchnęła z łatwością, wzru
szywszy ramionami. Zakrzątnęła się około śnia

dania, ubrała sama małą Janinkę, była wesoła, 
prawie pusta i przy śniadaniu rozśmieszyła mę
ża kilkakrotnem zapewnieniem , że zje chyba 
cały koszyczek bułek, tak i ma apetyt. Ucałował 
ją, odchodząc do biura, jakoś serdeczniej i cie
plej, niż zwykle. Po tej pieszczocie objęła ją 
wielka błogość i zrozumiała, że tylko tak a  ci
cha, taka święta błogość może być szczęściem. 
Czuła też półświadomie głęboką wdzięczność za 
wszystko: za to , że wstała spokojna i wesoła, 
że mąż ją  kocha, że Jan inka to takie piękne 
i dobre dziewczątko, że dzień taki jasny, sło
neczny, i długi — długi — nieskończony...

Postanowiła zrobić me.żowi niespodziankę — 
taką  drobną, kobiecą, małą niespodziankę.... 
Chociaż nie smakosz i nie zwracał nigdy zby
tniej uwagi na jedzenie, jednakże wiedziała, że 
smażonemi kurczętami z kompotem na trzecie 
danie uczyni mu przyjemność. O godzinie dzie
siątej kurczęta były już przeniesione do domu, 
zabite, i w kuchni zaczynała się praca około 
obiadu. Wydawszy wszystko służącej, przeszła 
do pokojów i zaczęła przebierać się w lila su
knię, zupełnie gładką z przodu, w której jemu 
tak się zawsze podoba. Wśród tego Janinka, 
pięsna jak  cherubinek, w różanej sukience, 
z rozpuszczonemi blond włosami, zaczęła budzić 
swe lalki, śpiące dotąd w łóżeczkach.

(Ciąg dalszy nastąpi).
Edmund Zechenter.

Zdzisław Zdanowicz
KRAKÓW ,
ulica Sławkowska liczba 8. vis 
& vis Hotelu Saskiego i Grand.

Cylindry, Kapelusze, Kiaki W in 
Piessa P. & C. Habiga; r z innych 
ces. królew. nadwornych fabryk.
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w ej i m etrykę chrztn  na  dowód, że ukończyli 14 
rok  życia.

Innych w yjaśn ień , dotyczących pom ieszczenia i 
u trzy m an ia  uczniów, udziela na żądanie k ierow nik  
szkoły. F ranc iszek  Sm ereczyński.

N anka szkolna rozpoczyna się 16 w rześnia.
Uprzeimy rotm ietrz. O trzym ujem y następu jące 

pismo:
D nia 19 b. m. w ezwano m nie z Niepołomic do 

chorego ciężko na  serce i znanego mi daw niej pa- 
cyen ta  za W is łą  do B ran ic . Poniew aż cnoaziło o 
pośpiech, w ybrałem  się zw ykłą, na jb liższą  drogą na 
przew óz pod Niepołom icam i. N a przew ozie zastałem  
k ilka  szw adronów  ułanów , p rzepraw iających  się 
p rzez  W isłę , a w szczególności p rzepraw iał się 
w łaśnie, ja k  mnie objaśniono, 3-ci szw adron  2 pu ł
ku ułanów.

Udałem się do ro tm istrza  tegoż szw adronu z 
prośbą, aby mi pozwolił w pierw  się przew ieść, 
p rzedstaw iając  mu, że jad ę  do ciężko chorego czło- 
w ioka i że chodzi mi o pośpiech tern w ięcej, że 
jes tem  jedynym  lekarzem  w Niepołom icach i za s tę 
p u ję  obecnie lek arza  wojskow ego w czasie mene- 
wrów. P . ro tm istrz  odmówił mej prośbie —  na da l
sze jed n ak  przedstaw ien ia  przyrzek ł, że może to 
uczyni.

Czekałem cierpliw ie blisko godzinę, w idząc je 
dnak, że pan ro tm istrz  zw ołuje do p rzepraw y da
le j stojących żołnierzy, że zatem  nie m yśli mej 
prośby uw zględnić, zm uszony byłem wrócić i udać 
się do chorego drogą uboczną, znacznie dalszą, bo 
3-eodzinne opóźnienie pow odującą —  co n a tu ra ln ie  
z korzyścią  d la  chorego być nie mogło.

F a k t ten  nie po trzebuje  chyba objaśnień , a za 
praw dziw ość jego  poręczam.

D r Tadeusz Majewski.
H. K. T. „S tad t M yślenice, B ezirk  M yślenice14, 

tak ie  napisy w idnieją  nad n apisam i polakiem! „M ia
sto M yślenice, P ow iat M yśleń ice“ na tablicach u- 
mieszczonych przy wiocie w szelak ich  dróg na  tery- 
toryum  M yślenickie. D opraw dy, au to r tych napisów  
może się spodziew ać za  to c. k. k rzyża zasługi.

Zarząd dóbr Żywieckich arcyks. S te fana  szerzy 
germ anizacyę w G alicyi w szelkiem i sposobami. P o 
n iew aż świeże są  w rażenia  z procesu masowego w 
W adow icach, godzi się także  zwrócić nw agę na 
rek lam y  sporządzone na  blasze z napisem „Saybu- 
Bcher B ie r“ .

„E rzherzog l. S tephansche B ra u e re l44, którem i ów 
zarząd zalew a nasz k ra j, chcąc go koniecznie zro
bić niem ieckim . Źe żydow skie szynki p rzy jm ują  ta 
kie ogłoszenia, je s t to pożałow ania godne, ale w p ro st 
nie można w ybaczyć, że polskie, chrześcijańsk ie  
sk lepy nie odrzucają  p rzy jęc ia  takich  ogłoszeń. W i
dzieć ich można dużo na prow incyi i w obu sto li
cach naszych, a n. p. w K rakow ie  przy  nlicy K ru 
pniczej pew ien „Sklep c h rze śc ijań sk i14 szczyci się 
ta k ą  blachą niem iecką, p rzyb itą  na  drzw iach od 
f ro n tu  dla w idoku z nlicy.

Z Wadowic. Od baw iących tam  akadem ików  
żydow skich o trzym yjem y w yjaśn ien ie , że wiadomość 

podana przed k ilkunastu  dniam i jakoby  na wieczo 
re k  tańcu jący  i p rzedstaw ien ie  am atorsk ie  w W a
dowicach rozesłano niem ieckie zaproszenia , je s t 
w części błędną. P rzed staw ien ie  to bowiem u rzą 
dziła  żydow ska młodzież akadem icka z W iednia, 
baw iąca u krew nych w W adow icach, w połączeniu 
z  m łodzieżą żydow ską w adow icką nie akadem icką, 
i ci w ysyłali niem ieckie zaproszenia, a akadem icy 
żydzi z un iw ersy te tu  krakow skiego, baw iący w W a
dow icach, nic wspólnego z niem ieckiem  przedsta  
w>eniem tern nie mieli.

Dar dla Muzeum polskiego w Cieszynie. M u
zeum śląskiem u w C ieszynie ofiarow ał p. Adam 
PrnBinow ski, adw okat p rzysięg ły  w Żytom ierzu na 
W ołyn in  bardzo cenny zbiór m edali w liczbie 1 7 4  
i 6 m onet sreb rnych , w artości k ilk a se t rub li. Znaj- 
d n ją  się pomiędzy nim i m edale, odnoszące się do 
A leksand ra  Jag ie llończyka, A ugusta  I I  (7 m edali), 
A ngusta  UL (4), Jz n a  A lb rech ta  (3), Jad w ig i k ró 
low ej (3), Sobieskiego (9), K a ź m ie rz a  W ielkiego 
(6), K ościuszki (3), K raszew skiego  (2), pow stan ia  
1 8 6 3  r .  (6), S te fana  B atorego (6 ), S tan isław a Au 
g u s ta  (4), mnóstwo m edali w ybitych celem nczcze- 
n ia  w yhitnych osobistości polskich, trochę medali 
papieskich  itd . N a js ta rsze  pochodzą z X V I w ieku. 
J e s t  to na jcenn ie jszy  dar, jak i Muzenm śląsk ie  o 

•trzym ało od czasu swego założenia w r. 1 8 9 6 .
Kronika war8zawśka. P rzedw czora j odbyło się 

posiedzenie T ow arzystw a opieki nad umysłowo cho
rym i. S ek re ta rz , d r R ychliński, odczytał odezwę p re
zy den ta  m ia s ta , odm aw iającą T ow arzystw u  rocznej 
zapomogi w sumie 5 .0 0 0  rub li d la  braku fundu
szów. Postanow iono poczynić w tym  w zględzie s ta 
ra n ia  z powodu, iż zarząd  m iejsk i szczególniej po
w inien być za in teresow any nrządzeniem  i u trz y m a 
niem odpowiedniego schroniska dla obłąkanych, po
zostaw ionych dotąd bez żadnej w m ieście opieki.

W  lokaln „K nryera  Codziennego44 odbyło się po
siedzenie kom itetu  w ystaw y zabaw ek i g ie r  dzie 
cięcych.

P rzy ję to  o fertę  p. Nowodw orskiego przygo tow a
nia afisza, rozpatrzono oferty  pp. L aczka i K olbe
go co do ośw ietlenia elektrycznego  D ynasów  i u 
proszono inżyn ie ra  B roniew skiego o bliższe porozn 
m ienie się z tem i firm am i.

Postanow iono nabyć pew ną ilość la lek  i przesłać 
je  do różnych osób , zam ieszkałych na prow incyi, 
z p rośbą o nbran ie  1 tiek w kostyum y danej okolicy

Postanow iono utw orzyć kom isyę specyalną, k tó ra  
zajm ow ałaby się przez cały czas w ystaw y u rządza
niem zabaw , g ie r i innych rozryw bk.

T erm in  o tw arcia oznaczono na d. 2 0  w rześnia
W y staw a  ta  ma mieć także  ch a rak te r pedagogi

czny, a głów nie krzew ić wiadomości z dziedziny 
stro jów  ludowych w Polsce.

Rząd pruski ma kłopot z kolonistami z Ga
licyi. J a k  wiadomo, osiedliła  kom isya kolouizacyj- 
na w N I e m c z y n i e  w Poznański* m między 
inne mi także  pew ną liczbę daw niejszych kolonistów 
N iem ców  z G alicyi, k tó rzy  tu  za tę skn ili za wiel
kim „V aterlan d em “ i sp rzedaw szy zagrody  swe,
w yn ieśli się do P ru s . O tych  kolonistach piszą do 
„ L ech a44 gnieźnieńskiego, że chętn iej posługu ją  się 
tam  językiem  polskim , niż niem ieckim , p rze s ta ją  z 
Po lakam i i k n p u ją  tow ary  od polskich kupców. — 
Ściągnęło to na nich s tra szn y  gniew  urzędników  
kom isyi. Zagrożono im, że jeże li nadal tak  postę
pować będą, rząd  nałoży n a  nich znaczne kary. 
C zyżby tym  kolonistom  nie podobały się ju ż  rządy 
prusk ie , czyby może za tę skn ili te raz  znów za Ga- 
licyą i rządam i polskiem i?

Ostatnie życzenie.
Sędzia do skazańca:
— P a trz , tu  je s t w yrok śm ierci podpisany przez 

cesarza. Ju tro  będziesz stracony , jak ie  masz osta
tn ie  życzenie ?

zbieram  bo-
Skazaniec:
—  Prosiłbym  bardzo o ten  wyrok, 

wiem au tografy .

Z e św ia ta .
Ułaskawienie porucznika M attasicha. W iedeń

skie pismo „A rbe ite r-Z e itnng44 donosi o u łaskaw ie
niu porucznika M attassicha-K eglev icha, który  swego 
czasu został skazany za fałszow anie wokali na imię 
arcyksiężny  wdowy S tefan ii i księżnej L udw iki Ko- 
burg  na 6 la t w ięzienia, degradacyę i n tr a tę  sz la
chectw a. P rzesiedzia ł on dotąd 3 la ta  i 8  m iesięcy 
w w ięzieniu. Spraw ę tę w spom niany dziennik  pod
nosił k ilka  razy , dowodząc, że porucznik  M attassich 
je s t  niew innym  i padł o fiarą  in tryg i lnb pomyłki. 
„A rb e ite r-Z e itn n g “ żądała, ażehy spraw ę poruszono 
w delegacyach, a le pomimo naw oływ ań je j me z n a 
laz ł się żaden d e leg a t, k tó ryby  to uczynił d la za- 
dosyćuczynienia sum ieniu  publicznem u i dokładnego 
w yśw ietlen ia  spraw y.

Jubileusz artysty . Z nany m alarz w iedeński, R u 
dolf A lt, obchodzi w dnin dzisiejszym  9 0 tą  rocznicę 
urodzin. F am ilia  Altów w nmysłowem życiu W ie
dnia odegrała  piękną rolę, a sędziwy a r ty s ta  R udolf 
je s t  praw dziw ym  W iedeńczykiem  , cenionym i sza
nowanym przez w szystk ie sfery  m ieszkańców  stolicy 
A nstryi. Ju b ila t przebyw a obecnie w G oisern, gdzie 
zw ykle przepędza le tn ie  miesiące, i tam złożą dzi
siaj hołd a rty śc i w iedeńscy swojem u patryarsze . 
G dy przed kilku  la ty  „m łodzi44 podnieśli rokosz 
przeciwko „ s ta ry m 44, za co ściągnęli grom y na swo- 
e głowy, A lt s tan ą ł po stron ie  sece^yonistów. Czło

wiek dźw igający dziew iąty  k rzyżyk  na  swoich b a r
kach , nie ty lko s tan ą ł w obozie secesy jn y m , ale 
tw orzy ł z całym zapałem  młodości. N a w ystaw ach 
„Secesyi" ubrazy A lta  można corocznie oglądać. 
Za g ran icę niew iele posyłał i d latego sław a jego 
by ła  nieco lokalną, mimo to zaliczyć go należy do 
pierw szorzędnych akw arelistów . W idoki z nad D u
naju  oddaw ał rów nie dobrze, ja k  k ra job razy  w ło
skie lub naw et kościółki w iejskie w G alicyi. A co
kolwiek m alował i pomimo całej „secesy juości44 
sw ojej w ostatn ich  latach, zachow ał zacięcie „w ie
deńsk ie44 — i to zaskarb iło  mu serce w esołej „Bto- 
licy F eaków 44.

Virchow W agonii. Z B erlina  donoszą, że stan  
V irchow a je s t beznadziejny. Siły opnszczają  chore
go ciągle. Oprócz rodziny i lekarzy  n ik t nie ma 
p rzystępn  do niego. Co chw ila podają mu środki 
podniecające, ja k  szam pan, s ta re  w ina i t. p.

Za8adnicza kwe8tya. F rancusk ie  pismo fem ini
styczne „L a  F ro n d ę 44 w yraziło głębokie oburzenie 
z tego powodu , że we F ran cy i pow stała  myśl po 
staw ien ia  pom nika pew nem u F rancnzow i z K anady, 
k tóry  posiada 31 żyjących dzieci. W e F ra n c y i, k tó 
rej grozi „w yludn ien ie44 z powodu zby t małego 
przyrostu  lu d n o śc i, myśl ta  znalaz ła  szeroki od
dźwięk. Pism o „F ro n d ę44 rów nież przem aw ia za nią 
p ro testu je  atoli przeciwko tem n , ażeby pom nikiem 
nczczono ojca, zam iast m atki. „Jeżeli można — pi
sze „L a F ro n d ę44 —  mówić w te j spraw ie o hero i
zmie, to zna jdu je  się on stanow czo po Btronie — 
m atk i44.

PrOCe8 Leoncavalla. W czo ta j m iał się w Me-
dyolanie odbyć proces L eoucaya lla  przeciwko dz ien 
nikow i „L a  S e ra 44, k tó ry  w ypow iedział podejrzenie, 
źe L eoncavalio  m uzykę i L ib re tta  do swoich oper 
za pieniądze o trzym uje od jak iegoś bezim iennego 
au to ra . Z powołanych do rozpraw y św iadków  nie 
staw ili się D annunzio 1 poeta T anzacrh i. Sąd ob
łożył ich grzyw nam i, a rozpraw ę odroczył na pó
źniej.

RU8yflkacya Finlandyi przyczyniła  się do w zro
stu  em igracyi tam tejszej ludności. W  rokn bieżą- 
cym w yw ędrow ało z F inlandyi dotychczas o 1 0 0 0  
osób więcej niż w tym sam ym  czasie roku ub ieg łe
go. W iększość em igrantów  fin ladzkich  dąży do 
A m eryki północnej, gdzie się ich zna jdu je  około 
2 5 0 .0 0 0 .

Jubileusz fotografii. Sposób u trw alan ia  obrazów  
pod wpływem św ia łta  na odpowiednio p rzygo tow a
nym papierze, po raz  p ierw szy  opisany i objaśnio
ny został w sposób naukow y przed stu  la ty  przez 
Tom asza W edgw ooda, którem u słusznie należy się 
miano „ojca fo to g ra fii44. D ługo usiłow ania p ierw 
szych pracow ników  rozbijały  się o długie wywoły
w anie, w czasie którego psuła się naczulona w ar
stw a papieru. Dopiero w r. 1 8 3 9  H erschel odkrył 
podsiarczan sodu, jako  środek u trw a lan ia  obrazów 
fotograficznych. W edgwood, urodzony w r. 1771 , 
zm arł w r. 1805 , więc w trzy  la ta  po dokonaniu 
swego w ielkiego w ynalazku.

Ile k08Ztuje Paryż 7 w  dniu 1 stycznia b. r. 
stolica F ran cy i liczyła 8 8 .5 8 7  bndowli, w tem 
8 4 .8 8 2  zaję tych  na m ieszkania i sklepy, 13 1 6  fa 
bryk i 2 3 8 9  gm achów publicznych. Te n ierucho
mości p rzedstaw iały  cenę dzierżaw ną 8 7 9  milionów 
fr. C zysty zysk ich w łaściciel w yrażał się w cyfrze 
6 5 3  milionów fr. J e ś li weźmie się za norm ę 5 pio- 
cent od kap itału , to w artość owych bndowli w ynosi 
13 m iliardów  fr. I  w P aryżu  pannje go rączka  ho
dow lana. W  dnin 15 styczn ia  19 0 1  było 1 ,2 3 1 .1 7 2  
pryw atnych  m ieszkań, z tej liczby 2 6 .6 2 3  niezaję- 
tych (1 5 .5 0 5  o komornem poniżej 5 0 5  fr., 17 w 
cenie dzierżaw nej powyżej 2O .000 fr.).

Wiadomości nitowe, literactie i artystyczne.
—  Józef Dunin K arw icki: „Z z a m g l o n e j  

i n i e d a w n o  m i n i o n e j  p r z e s z ł o ś c i . 44 Opo
w iadania historyczub (B iblioteka dzieł w yborowych) 
W arszaw a, 1902 . A utor n in iejszych opow iadań d a ł 
się już poznać wieln p ra c a m i, odnoszącem i się da 
do przeszłości szlacheckiej W ołynia. Jeg o  opisy i 
opow iadania, trzym ane w tonie gaw ędziarskim , p rzy 
noszą wiele m ateryału  geograficznego i h is to ry 
cznego a uzupełnione przez au to ra  w iernem i w spo
m nieniam i z kroniki tow arzysk iej i rodzinnej w y
b itn iejszych gniazd ziem iańskich sk ład a ją  się w ca
łości na barw ną mozaikę, k tó ra  nie posiadając w a r
tości dokum entów  historycznych , da je  się przecież 
odczytać z przyjem nością. A utor posługuje się tu 
m etodą geog iaficzno-sta tystyczną  i obiera zazw yczaj 
pew ien szm at k ra ju , k tó ry  opisuje z całem zam iło
waniem  rozkuchanego w przeszłości z iem ianina. — 
W  haotyeznycb tych  opow iadaniach plącze się p ra 
w da z fan tazyą, a n iezbyt troskliw y w ybór i układ 
m ateryałn  sp raw ia ją , że książka p rzedstaw ia  się u 
bogo, pod względem treśc i fak tycznej. W  ogłoszo
nym obecnie tomie „W spom nień44 opisnje au to r 
miejscowości, położone na  południowy zachód od 
swego Mizocza. W  ten sposób, p rzesuw ając  się ko
lejno z jednej m iejscowości do d rug ie j, daje n ie ja 
ko m onografię jednego .k aw ałk a  ziemi w o ły ń sk ie j. 
Z yskałaby ta  książka niemało na w a r to ś c i, gdyby 
au to r w iększą zw racał uw agę na formę lite rack ą  i 
czystość stylu. W tedy  i opow iadania jego  , p rzyno 
szące n iejeden ciekaw y i godny u ra tow an ia  od n ie 
pamięci szczegół historyczny, obyczajow y lub a n e 
gdotyczny, znalazłyby  szerszy  poczet czytelników .

— Biały kruk. W  Płocku, w jed n e j z tam te j
szych an ty k w am i odszukane zo s ta ło  s ta re  wyda 
wnictwo, k tóre należy niezaw odnie do białych k ru 
ków bibliograficznych. J e s t  to księga, d rukow ana 
gotykiem  w K rakow ie u H eleny  F loryanow ej w r. 
1 5 42 , a  ty tn ł je j :  „ P io tra  C rescen tyna k dęgi o 
gospodarstw ie y o opatrzeniu  rozm nożenia rozli
cznych pożytków  każdem u potrzebne44. K siążka ta  
zaw iera  w sobie zbiór licznych, ciekaw ych nader 
wiadomuści: o upraw ie ziemi, o roślinach, o hodo
wli zw ierząt, o polow aniu, wiadomości z medycyny, 
hygieny  i t. d. W ydanie  ozdobione je s t liczno mi 
rysunkam i i praw dopodobnie należało w owych cza
sach do w ykw intnych.

—  „Giewontu44, pism a tu rystycznego , w ychodzą
cego w Z akopanem , w yszedł dn ia  27  b. m N r 8. 
Z aw iera  następnjące a rty k u ły : P i a s t , d ram at W ł. 
T e tm a je ra ; M orskie Oko, przebieg procesu w G racu, 
pióra d ra  T . B ednarsk iego , re p re z e n ta n ta  i pełno
mocnika T ow arzystw a T a trzań sk ieg o  na sądzie ro z 
jem czym ; Kolej w ąskotorow a na Św innieę W . Dzie- 
ślew skiego; Podczas w ia tru  z T a tr  K. T e tm ajera ; 
D ławce M. W aw rzenieckiego; Z nad morza , sonet 
A sty ; nekrolog ś. p. W ł F lo rk iew icza ; Z wysokich 
T a tr  p o lsk ich , Ot\£  P e rc ią  ks. W . G adowskiego, 
Spiczasty  Szczyt E ng lisch a  i obfitą kronikę.

— Tow. wydawnicze we Lwowie wydało w 
tych  dniach n a s tę p n ją c e  książk i:

Ks. L o n d z i n :  „S tan  szkó ł ludow ych w Ks.
C ieszyński >ra".

S e w e r :  „N a pobojow isku". Nowele z 18 6 3  i 
1 8 7 0  r.

C e y s i n g e r  H .: „D uchy44. F an tazy e  i obrazki. 
K i s i e l e w s k i  I.: „O tea trze  japońsk im - .

Zmarli. D r L udw ik Ś w i t a l s k i  lekarz, docent 
un iw ersy te tu  Jag iellońskiego, zm arł w P rzew orskn  
w 37 roku życia.

M arya K azim ierska, o b y w ate lk a  m K rakow a, 
zm arła 27 bm. w K rakow ie w 53  roka  życia.

M arya Szym ańska, żona m a jstra  b lacharskiego, 
zm arła  w K rakow ie 27  b. m., przeżyw szy la t 29 .

Repertoar T ea tru  miejskiego
W sobotę 30 sierpn ia : „Sen sreb rny  Salom ei44.
W  niedzielę 31 sierpnia: „Krzyżacy".

R epertoar Teatru ludowego.
W  sobotę: „W icek  i W acek 44, kom edya w 4 ak tach  

Z. P rzybzlskiego.
W  n iedzielę : „W icek  i W acek" .

BabryelsŁl (Kriysitofory, Kraków) sprze
daje fonepi»nv najznakomitszej w Austryj 
fabryki P c» tiX *oJ?  z mechaniką angielską 

po 600, wiedeńską po 300 zfa.

Dział ekonomiczny.
Rozpisanie dostawy. D yrekcya kolei państw o

wych w K rakow ie zam ierza w drodze o fert rozdać 
dostaw ę m ateryałów  na  r. 19 0 3  z działu odlewów 

żelaza, części składowych dla wagonów z leizny 
m iękkiej, części składow ych dla parowozów z le i
zny stalow ej, dalej różnych Burowych m etali lub 
części składow ych z m etaln.

B liższe szczegóły podają form ularze ofertow e, 
k tóre taksam o ja k  ogólne i szczegółowe w arunki 
dostaw y można przeg lądnąć a względnie otrzym ać 
(dla zam iejscowych za przesłaniem  porta) w dyrek- 
cyi, oddział m echaniczny, oraz w Izbie handlow ej 
i przem ysłow ej w K rakow ie.

Wiedeń, 29 sierpn ia . P szen ica  n a  jesień 8 90 do 6 91. 
P rzen ica  n a  wiosnę 7*23 do 7*24. Zyto n a  jesień 
6*22 do 6*2£ Zyto na  wiosnę 6'46 do 6 4 8 . K u k u ry 
dza na lip iec-sierp ień  5'51 do 5*52. K u k u ry d za  na 
sierpień-w rzesień  — •— do — Ku k u r y d z a  n a  wrze- 
sień-październ ik  5 65 do 6*56. K u k urydza  n a  m aj-czer
wiec — ■—' do O w ies n a  jesień  5 55 do 5 56.
Owies e  wiosnę —■— do — •—. R zepak  n a  sierpień- 
wrzi sień 10 65 do 1075 . R zepak n a  w rzesień-paździer- 
nilc —•— do — '—. R zepak  n a  styczeń  lu ty  — do 
—•—. Olej rzepakow y n a  w rzesień g rudzień  —■— do

K n k nrydza  i żyto słabo, owies i kukurydza siln ie; 
pochm urno

Budapeszt, 29 sierpn ia . Pszenica  n a  p aździern ik  6 66 
do 6*67. P szenica n a  kw iecień  6*98 do 6 9 9 . Z yto na 
p aździern ik  5*92 do 5'93. Zyto na  kw iocień 6 1 8  do 
6*19. Owies n a  p aździern ik  5*42 do 5*43. Owies na 
kw iecień 5 71 do 5 7 2 . K n k nrydza  n a  sierp ień  —■— do 
— . K n k n ry d za  na  maj 6 34 do 5*36. R zepak n a  sier- 
dień  —•— do .

Chęć k o p n a  m ierna, oferty  słabe, usposobienie spo
kojne: pochm urno.

Z kalendarza. W  sobotę 30 sierpn ia : Róży z L im y p. 
i F e lik sa  m .; w niedzielę 31 sierpn ia : Jo ach im a w.; 
w poniedziałek  1 w rześnia : B ronisł wy p. i Idziego op.

W schód słońca 30 sie rp n ia  o godzinie 4 mi uut  63, i »- 
chód o godzinie 6 m !n n t  28; długość dnia godzin 13 
m inn t 35

Z krakow ‘"ege ebserw atoryum . Dnia 28-go sie rpn ia  
pochm urnie; term om etr doszedł od -f- 15-6 do 2) O C.

B arom etr idzie w górę.
D nia 29 sie rp n ia  o godzinie 7 rano s tan  barom etru  

746'1 mm, term om etru  -(- 14'2 C.
W ia n  północny.

T elep a ło ś i t e l e f o n  
wiadomości „N. Reformy44

z dnia 2 9  sierpnia.

Lwów. Sekcya skarbowa, Rady miasta uchwa
liła ndzielić teatrow i Indowemu miłośników sce
ny we Lwowie snbwencyi 500 K.

W Strupkowie koło Otynii zgorzało onegdaj 
w nocy 9 gospodarstw.

Wiedeń. Aresztowano tn dwóch młodzieńców 
z Galicyi W ładysława K. i Stanisława Sz. z 
Rzeszowa. O statni skradł wujowi swemu 3600 
koron a spotkawszy na dworcu znajomego swe- 
K, namówił go, aby uciekł z nim do W iednia. 
K. przystał na to. Zbiegowie zatrzym ali się 
przez kilka dni w Krakowie gdzie bawili się 
dobrze, poczem wyjechali do W iednia. Tu ku
pili automobil za 2400 K i polecili wysłać go 
do Krakowa.

Aresztowani przyznali się do winy. Za in- 
terw encyą policyi, kupiec, od którego nabyli 
automobil, wrócił pieniądze, wskutek czego ta

przynajm niej kwota ocalała i zwrócona zosta
nie właścicielom.

Tabor. M inister kolei W ittek przybył tn w 
podróży informacyjnej do Czech północnych. 
Zwiedził budujący się nowy wiadukt. M inistra 
przyjmowano na placu wystawowym i w ra tu 
szu. O godzinie 1 w południe odjechał W ittek 
w dalszą podróż do Pragi.

Gmunden. Zwłoki księżnej M ałgorzaty wir- 
tem berskiej wywieziono stąd po nroczystem na
bożeństwie, na którem był także cesarz F ran 
ciszek Józef, do Sztnttgardu. — Cesarz zarzą
dził z powodu zgonu księżnej 6-tygodniową ża
łobę dworską.

Gastein. Król rumuński Karol wyjeżdża ju 
tro z Gesteinu drogą na Insoruk.

Tryest. Wczoraj po południu przybył tu z Mar
burga nowo zamianowany biskup Tryestu i Capo 
d’Istria, Nagel.

Ramnouiliet. W czoraj przybył tu szach per
ski , w itany na dworcu przez prezydenta Lon- 
beta i ministre Delcasse’go. Miasto udekorowane 
chorągwiami.

Rnch n Słowieńców.
Lubiana. W  słowieńskiem stronnictw ie kle- 

rykalnera nastąpiło rozdwojenie. Część posłów 
pod wodzą posła Po^sze oświidczyła się sta
nowczo przeciwko obstrukcyi p idezas jesiennej 
sesyi Sejmn kraińskiego i skłania się do kom
promisu z part.yą liberalną. J e s t  jednak rze
czą wątpliwą, czy zdoła przaszkodzić obstruk- 
cyi, jaką groz nadal partya Snstersicza. Ł a
two być może, że partya klerykalna rozpadnie 
się na dwa stronnictwa.

Afera Kolischera.
Wiedeń. W sprawie zatargu pomiędzy kon

sulem perskim K o l i s c h e r e m  a posłem I r  o 
przyszło do ugody. Iro oświadczył, że przeko
nał się, iż zarzuty, podniesione przeciwko Ko 
lischerowi w delegacyach, są bezpodstawne,— 
stwierdzono, że Kolischer jes t godny dania sa 
tysfakcyi. Zgodzono się jednakże w ten spo 
sób. w celn uniknienia pojedynkn, że Iro co 
fnął swe zarzuty i upoważnił Kolischera do 
ogłoszenia odnośnego oświadczenia.

Król włoski w Berlinie.
Berlin. Podczas wczorajszego obiadu galo 

wego wzniósł cesarz Wilhelm II  następujący 
toast:

Jeżeli W aszą Królewską Mość witam całem 
sercem, to nie są to tylko czcze wyrazy grze
czności, lecz płyną one z głębi mojego serca. 
W itam Waszą Królewską Mość jako syna ry
cerskiego króla Humberta, rycerza bez trwogi 
i zmazy, który swoją przyjaźń i wierność sprzy 
mierzeńczą, jaką żywił dla moich poprzedni 
ków na tronie, zwłaszcza dla mego ojca, prze
niósł na mnie, o tyle młodszego. Dla niego też 
jak długo żyję, zachowam świętą i wdzięczną 
pamięć. — Witam W aszą Królewską Mość ja  
ko króla wspaniałych i pięknych Włoch, kraju 
naszych marzeń, krynicy życia naszych a rty 
stów. Wiiam W aszą Królewską Mość jako 
wiernego spizymierzeńca po odnowieniu trój- 
przymierza, łączącego nas z dostojnym naszym 
przyjacielem, cesarzem F r a n c i s z k i e m  J ó 
z e f e m ,  przymierza, które w całej sile trw a 
nadal i wżyło się w nasz Ind, skoro przez 
la t dziesiątki zapewniało spokój Europie i. 
da Bóg, jeszcze na długi czas zapewnia. — 
Przez fistą moje wznosi cały naród niemiecki 
radosny okrzyk: „Niech żyje Jego Królewska 
Mość!44

Na toast cesarza W ilhelma odpowiedział 
k r ó l  w ł o s k i  następującym toastem:

„Uczucia prawdziwej przychylności, którą 
żywi W asza Cesarska Mość dla mego kraju, 
mego domu i dla mojej osoby, są najcenniej
szą rękojm ią przyjaźni, k tórą ja  z całego ser
ca odwzajemniam. Ożywione wspofnnieniami 
przyjaźni, jaka łączyła ojca W aszej Cesarskiej 
Mości z moim i tej, jaka  łączyła naszych dzia
dów, będą nasze narody kroczyły naprzód na 
polu cywilizacyi, zabezpieczone przez ten stary 
związek pomiędzy Włochami i oboma cesar
stwami gdzie wszyscy uznają pokój i jego sku-s. 
teczną ochronę. Z tem życzeniem wznoszę kie
lich na cześć cesarza, cesarzowej i cesarskiej 
Rodziny, na pomyślność silnych Niemiec, świe
tnych pracą i wiedzą!44

Berlin. Król włoski nadał hr. B t t l o w o w j  
order Annnncyaty i wręczył mn sam insygnia 
w ambasadzie włoskitj. Cesarz Wilhelm, z po
wodu odnowienia trój przy mi er za, nadał prezy
dentowi Zanardellemn order Czarnego Orła. — 
M inister P rinetti otrzymał order zasługi Koro
ny pruskiej. Król W iktor Emanuel nadał se
kretarzowi stanu w Berlinie bar. Richthofeno- 
wi wielki krzyż orderu Maurycego i Łazarza, 
a podsekretarzowi Miihlbergowi wielki krzyż 
orderu Korony włoskiej.

Poczdam, Król W iktor Emannel złożył na 
sarkofagu cesarza F ryderyka wieniec z napi
sem „Vittorio Emannele".

Rozruchy w Macedonii.
Konstantynopol. Agencya francuska donosi, 

że pod Wodeną w Macedonii pojawiła się ban
da, złożona z 12 ludzi, dobrze uzbrojona, k tó ra  
usiłuje pobudzić ludność do powstania. W ła
dze tureckie wysłały wojsko w celu osaczenia 
i ujęcia tej bandy. Niektórzy jej członkowie 
noszą podobno mundury bułgarskie.

Albańczycy przeciw Rosyi.
Petersburg. Donoszą tu, że Albańczycy w 

okręgu Mitrowicy na odbytej naradzie oświad
czyli, że w razie, jeśli w Mitrowicy ustano
wiony zostanie konsulat rosyjski, wymordują 
wszystkich cnrześcijan tamtejszych.

„Reforma szkolna" w Rosyi.
Petersburg. „Praw itelstw iennyj W iestuik" o- 

głasza okólnik do kuratorów okręgów nauko
wych, zawiadamiający o wydaniu nowych prze
pisów, mocą których o studentach wstępujących 
do zakładów wyższych, dyrektorowie szkół śre
dnich nie będą wydawali opinii, lecz zamiast 
tego będą wydawane nczniora, którzy ukończyli 
szkołę średnią, wyciągi z listy o zachowaniu 
się ich podczas ostatnich trzech lat.

Strejki w Ameryce.
Nowy Jork. W zachodniej części Stanu Yir-

ginia przyszło w kilku miejscowościach do nie
pokojów z powodu strejkn. W ojsko strzelało. 
W miejscowości Czane Czebs dwu dozorców i 
dwu strejknjących robotników zostało zabi
tych. W iele osób jes t rannych. W miejscowo
ści Tam agna jest weałng donieś.eń urzędowych 
położenie poważne. Przyszło do starcia pomię
dzy strejknjącym i a wojskiem.

Redaktor odpowiedzialny: 
Władysław ppokesoh. 

Wydawca:
Michał Konopiński.

N A D E S Ł A N E .
(Artykuły w tym dziale nie pochodzą od 

Redakeyi).

Do Pana Juliusza Schanmanna
a p t e k a r z a  w  S t a c k e r a u .

Chcąc się pozbyć wadliwego traw ienia, pro
szę przysłać mi zaraz za zaliczką 5 pudełek 
Pańskiej s o l i  ż o ł ą d k o w e j . -

Geschwent, d. 19 sierpnia 1899.
Z poważaniem: Andrzej Plesche.

Dostać można u wyrabiającego kraj. apteka
rza Juliusza Schauinanna w Stockeran, oraz 
w każdej znaczniejszej aptece w kraju i za
granicy. Cena 1 kor. 50 hal. za pudełko. W y
syła się co najmniej 2 pudełka. 3— 3

Dr FRANCISZEK MUSSIL
o t w o r z y ł  (1.974-2-2)

kancelaryę adwokacką 
w Krakowie, ul. KarmelicKa, 1.15, I p.

Znak wypalony na korku

szczawyw celu 
o c h r o n y  

przed 
fałszow a

niem

Kursa telegraficzne
Wiedeń, 29 sierpn ia . Zam knięoie g iełdy  o g. 3 a .  80.
Akoye anstryack iego  Z ak ład a  kredytow ego 686 50. 

ńkoye w ęgierskiego zak ład a  kredytow egc 735 25 Akcye 
Ang obanka 276 25. Akcye U nionbaaka  540 Akoye 
L&nderbanka 422*25 Akcye B an k re re in a  454 50 Akcye 
B odencredit 928 — . Akcye G alicyjskiego B anka  h ipo te
cznego 538* - .  Ak lye kolei państw ow yoh 7 1 870 . Akcye 
kolei południow ej — ■— . Akoye N. T ram w aye lit. A  
— . Akcye N. T ram w aye lit. B. —•—. Akcye ko
lei E lb e th a l 466 50. Akcye kolei Półnoonej 5720. A k
cye kolei Czerniow ieckiej 5 0 6 — . Akoye A lpiny 891 — 
Akcye R im a M nranyi RoO—. Akoye Pragi .kiego T ow a
rzy stw a  żelaznego 1515 —. Akoye fabryL i broni — ■—. 
Akoye tn reck ie  tytoniow e 316*— . Obligaoye w ęgierskie 
indem ni*acyjne 97*60. R onta m ajow a 101*75. A nstryaok* 
re n ta  koroLOwa 100 05. W ęgierska re n ta  koronowa 97*90. 
56 1. L is ty  T ow arzystw a krodytow tgc ziem skiego 96*45 
4%  L isty  B anka  krajow ego 97*—. 4'/,*/» L isty  B anku 
krajow ego 101*—. 4°/, L isty  B anka  hipo.ecznego 98* — 
4 ‘/«°/o L is ty  B anka  hipotecznego lOuaG. 6*/» L isty  Ban 
ku hipotecznego 110*—. 4°/, G alicy jsk ie  obligaoye pro 
p inaoyjnc 99*30. 4•/» G alicyjska pożyczka F la jo  a z ro 
kn 1893 97*25. 4°/, Pożyczka m iasta  Lwowa 94*40
Losy tu reck i u 113*— . *Marki 117*00. R abie 259*25.

Usposobienie przy  trw a ły m  spokojn intereBów bul*:
C ukier (spok.) 17*20, sp iry tu s (bez zm iany) 39*80. — 

N afta  32.

Cennik Izby handlowej I przemysłowej 
w Krakowie

s 29 sie rp n ia  1902 r. godzina 1 w południe.
Korony

1. Waluty płacą żądają
R ab ie  p _ p ie ro w » .......................................... 252 50 *254 —
M arki n i e m i o o k ie ..................................... 116 /O 117 20
F ran k i p a p ie r o w e ...................................... 95 — 95 50
D w ndziestofranków ki w ztooie - . . 19 — 19 15

li. L ifty  zaetuw ee.
5 Li s t y zas taw , p r e a .  B an k a  hipot. 119 — U l —
4’/ ,%  L is ty  zas taw n e  Banku hlpoteoa. 109 — LOO 75
4 •/* /o * n * »» 95 76 96 50
4V,'/# L isty  zas taw n e  R anka krajów . 100 75 101 75
4°/o a 1,  ̂ i  n 98 75 97 50
4*/n L is ty  sa s t. g a j Tow. kred..ziem . n ie  k. 96 — — —
4%  a .  a .  a .  41 le tn ie 97 25 — ---
4°/» „ „ ,  .  ' .  „ *6 le tn ie 96 — 97 —

III, Obligaeyo 1 pełyezk l
4°/0 G alicy jsk ie  obligacye propinaoyjne 98 75 99 76
4°/, Pożyoska k ra jow a z r. 1893 . . 97 — 98 —
4%  „ m ia s ta  Lw ow a . . . . 100 60 101 60
*4‘/»°/o n a a . . . .
S°/0 Obligaoye kom unalne B an k a  krsj.

93 60 94 60
102 — 103 —

41/»°/o a a a . iwo 25 101 25
4°/» .  k o l e jo w e ............................ »6 55 97 60

IV. L e i  y.
Losy m ias ta  K r a z o w a ............................ 75 - 77 —

V. A k t y  a.
Akoye B an k a  kredytow ego we Lwowie — — — —

„ „ hipoteosnego „ „ 538 — 540 —
„ „ Galio, d la  h. i p. w K rak. — — —
„ kolei K aro la  L ndw ik i . . . — — — —
_ „ Lw ów -C serniow oe-Jaszy . 565 — 568 —

VI. Publiczne zapisy niugu.
4’/ni0/« w spólna re n ta  pap.......................... 101 60 102 —
4 7U %  „ a sreb rn a  . . . . 101 50 102 —
4%  re n ta  koronow a au stry ao k a  . . . 100 — 100 50
4«/, „ „ w ig ie rsk a  . . 97 80 98 30
4•/, re n ta  an strao k a  w złoeie . 121 80 121 75
4°/» a w ęgierska  w złoccie . . . 12L — 121 50

Wawel i groby królew skie zw iedzać m ożna codziennie 
o każdej porze d n ia  za  zgłoszeniem  się do kościelnego. 
S k a r b i e c  zam k n ię ty  z powoda < dnaw ian ia.

Dom Matejki (F lo ry ań sk a  41) O tw arty  w e czw artk i, 
n iedz ie le  i św ię ta  od godziny 10 do 1 za  o p ła tą  L kor. 
N adto m ożna zw iedzać Dom M atejk i w dn iach  i godzi
nach  innych  (prócz poniedziałków ) za  zgłoszeuiem  się 
do kustosza  i w pisaniem  w „księdza darów " op łaty  
2 kor. od osoby. — K ustosz Dorna m ieszka w tejsam ej 
kam ien icy  n t I I I  p iętrze.

Muzeum Narodowe (w Suki ennicach) o tw arte  je s t  co
dziennie  od godz. 11—3 po p o łudn ia  za  o p ła tą  40 hal. 
w dzień zw ykły, w n iedz iele  i św ię ta  po 20 hal. od 
osoby.

Muzeum ks. C zartoryskich  (u lica  P ija isk a )  z .edzać 
m ożna we w to rk i i p ią tk i od 9 —1, o iie  |W te dn i n ie  
p rzy p ad a ją  św ię ta .

Muzeum hr. Czapskich (n lica  W olska) zw iedzać m ożna 
w poniedziałk i, środy i p ią tk i od 3 do 8 po połndnin.

Przy p c l  i zaM acl, przj s M M  i zapisach
pamiętajmy

0 Towarzystwu! „MMo w ei1'.

Roboty ręczne na kanwie Congres, jucie, suknie, kanwie wełnianej i płótnie. Bawełny Z połyskiem francuskie do prania do haftów. Jedwabie i fi- 
lczele do prania do haftów. BCJfełliy z połyskiem do robót pończoszkowych i szydełkowych. Kanwy PODIT «7T 0 7IMT GD K R A K Ó W ,  
Congres, juty, wełniane, jawa, płótna do haftu. Polecają w wielkim wyborze i po najniższych cenach lUIUjDulAi Ot Rynek główny L 8.
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Rutynowany dyetaryusz
poszukuje zajęcia biurowego. — Zgło
szenia pod a d r .: „Pisarz“, Kraków, ul. 
Dajwór L . 31, pierwsze piętro. 2012 1 3

gimnazyalny, 
z ładnem pi

smem — poszukuje lekcyi lub zajęcia 
biurowego. — Wiadomość w Biurze 
■łuib., ul. Szewska L. 7. 20 11  1 2

PosMnję zdrowego mieszkania
z dwóch pokoi i k u c h n i . na  p a rte rze  lub na 
p ierw siem  p ię trze ; a tak że  osobnego m ieszka
n ia  z jednego pukoju i kuchni. Zgłoszenia pod 
2014 przy jm uje  Adm. „N. Reform y." 2014 1 3

K t
4  d .  i  t y . l ę e y  a ł r .  (kobieta  lub m ężczyzna) 
w yznania  ch rześc ijańsk iego , i może je  złożyć 
jako  kancyę n a  S°/0 , otrzym a a ta ią  posadę na 
100 z tr. m iesięcznie w raz z pom ieszkaniem . — 
Z głosi. P .  W . p. rest. P o d g ó r z e .  2013 1 3

Emilia Dziedzicka
rządownie “gzaminowana nauczycielka 

muzyki,
(fo rtep ian , kurs teoretyczny i nauczy
cielski), mieszka obecnie przy ul. »w. 
Krayia 16 (narożnik ul. św. Marka) 
I. piętro, Ilg ie  drzwi na lewo. 2009 l 3

R u n l f l n n  r olbrzym ie ś liw k i, p u sz k i l Qb 
n O I I M U l i y  ja u g a  papierów ki, w ysyła  w 
5-klg. koszykach za kor. 3 80 opłat, za zaliczką 

D. 8. R osenberg, Z aleszczyk i,
2008 ul. M ickiewicza 16.

Ze zbioru 1902 r.
najlepszy s o k  o s t r ę i n i c o w y ,  z po
ręczeniem prawdziwy, czysty, wysyła 
bardzo tanio pocztą, w g ąsL rach , na 
próbę po 6 kor. 20 hal. wraz z opłatą 

za zaliczką

S. J e l l i n e k
w Bernie, K r  ima S r. 2 4 =

(Morawa). 2015  1 5

Sobota, 30 Sierpnia 1902.

J. M askoff.

Sybir
dram at narodow y w  4 - ch ak tach  

(przez au to ra  „T am tego44).
Cena 2 ko r., z p rzesy łką  kor. 2 ‘30. 

Do nabycia we icszystkich księgarniach. 
18 9 ho 10

W y s z e d ł  z  d r u k u :

Kraków dawny 
i dzisiejszy

nakreślił

W alery Eljass Radzikowski
z planem miasta oraz 65 

illustracyami.
Jako Przewodnik po Krakowie za
wiera informacye dla przyjezdnych.

W  ozdobnej o p raw ie , s tr. 6 4 8 .

Do nabycia w księgarniach 
po cenie 6  kor. 18.39 310

V SI I I  Ir A  j^z- franc., w ł o s k i e g o  
W l a O r  j niemieckiego. W arunki 

p r z y s t ę p n e .  W szelkie t ł o m a c z e -  
n i a .  — Adres w Agencyi dzienników, 
Kraków, Plac Maryacki L. 2. 1915 5 5

Interes lasarsKi i rzeżiMi
do wydzierżawienia. Wiadomość: Wła
dysław Bogacki, Krzeszowice. 1980 3 3

Panienki
uczęszczające do szkół wyższych i niższych 
p rzy jm uje  n a  m ieszkanie  z całem  u trzy m a
niem  w dow a bezdzie tna po wyźszem urzędniku. 
Fo rtep ian  nowy do u ż y tk u , oraz k o n w ersac ja  
niem iecka i francuska. Kraków, ul. Łobzowska 
Nr. 8 , p ierw sze p iętro  n a  lewo. 1930 8 10

Dla PP. Studentów.
M U N D U R K I  z m aterya łów  k ra jo 
wych, n iezrów nanych pod względem  
trw ałości — po cenach na jprzystęp . 

2001 w ykonyw uje firm a 2 5

JL. B E R N A C K I
Kraków, ul. Sławkowska 6.

Miii
25 września 1902 r.

M. JAKUBOWSKI
W K R A K O W I E

poleca

Magazyny własne, bogato z a o p a tn ,
w Krakowie, Sukiennice 26 i 27, 

we Lwowie, pl. Maryacki 10.

Sprzedaje po c e n a c h  n a jn iż s z y c h :  
Wyręby z nowego s re b -a , srebrzone,
czyli z nak zwanego chińskiego srebra, 
z bronzu i ze sreb ra  prawdziwego 13 
próby, ze złota dla użytku kościelnego 

i domowego. 1958 2 12

Naczynia i Zastawy stołowe.
Osoby żądające u l g  w wypłatach, 

zechcą zgłaszać się do kantoru przy 
ul. Kanoniczej Nr. 16 w Krakowie.

Konces. komisowy Zakład 
sprzedaży i kupna 

H. T e l e s z n i c k i e j ,
Kraków, ul. Szewska 21, 1. p., 

m a do sprzedan ia: Ja d a ln ię  stylow ą, F o rtep ia 
ny, P ian in a , G a rn itu ry  m ebli now szych i s ta r 
szych , K redensy, S a lo n k i, Szafy, Obrazy, Dy
w any, S re b ro , Serw is porcelanow y, B iżuteryę, 
G arderobę dam s. i m ęs ., oraz v iele ładnych  
przedm iotów . W ym ienione p rzedm ioty  p rzy j

m uje  się w komis. 1934 4 6

Od 50 do 100 koron 
m iesięcznie

mogą z a r o b i ć  osoby każdego stanu 
niezawodnie i uczciwie, bez kapitału 

i ryzyka.
Przesłać swój adres pod: „Fleiss“ 

poste restan te  Duisburg. 1905 3 6

Główna wygrana

koron 3 0 . 0 0 0  koron
L O S Y

Wystawy Ołomunieckiej
1  koroniepo
polecają: 1941 5 0

Józef A lts tad te r, B racia E ibenschiitz , Karol 
Gottlieb, Izak Grajower, Kurnatowski i SpóŁ, 
A. Holzer, Józef Landau, Albert Mendelsburg, 

M. D. Trinkenreich w Krakowie.

Wszystkie wygrane kupują dostawcy 
za gotówkę z odciągnięciem 1 0 ala.

Za darmo
nie, ale bajecznie tanio, przez wysyła
nie wprost pocztą do wszystk. krajów 
monarchii opłatnie zn zaliczką, a mia

nowicie:
na sposób ołomuniecki wyrabiane naj
lepsze b w a r g l e  wysyłam w skrzyn
kach na próbę koło 5 kg. brutto za 3 
k o r.; jakoteż z poręczeniem najlepsze, 
czyściutkie centryfugow e m a s l t  d o  
h e r b a t y  na próbę 4 kg. netto za 9 

kor. 90  hal.
P rzy większym odbiorze upust. 
Agenci potrzebni.
Zamówienia: Jan Ogrlczek, Molkerei. 

Estegg - Oberetadt. 1889 2 3

W  dobrach K am ionka S trum iłow a, 
będących w łasnością A ndrzeja h r. Po
tockiego —  wydzierżawiony będzie
w drodze ofert pisem nych na la t ośm, 
t. j. na czas od 1 styczn ia 19 0 3  r. 
do 31 g ru d n ia  1 9 1 0  r.

parowy browar piwny
w r. 1 8 9 2  zbudow any i w najnow szy 
sposób kom pletnie urządzony.

Do dzierżaw y tej dodane zostaną 
w poddzierżaw ę praw a propinacyjne 
w 56 dobrach pow iatów : Kamionec- 
kiego, Żółkiew skiego i Lw ow skiego, 
za tę- sam ą c e n ę , za jak ą  od c. k. 
D y rek cy i galic. funduszu  propina- 
cyjnego w dzierżaw ę po koniec r. 
1 9 1 0  r . nabyte zostały .

W aru n k i dzierżaw y m ożna prze
glądać za pisem nem  potw ierdzeniem  
w  b iu rze  D y rek cy i dóbr w Kamionce 
S trum iłow ej.

O ferty  p isem n e , należycie ostem 
plowane i zaopatrzone w w adyum  
dw adzieścia ty sięcy  k o ro n , tudzież 
w w łasnoręczny podpis oferen ia —  
wniesione być m ogą na ręce podpi
sanej D y rek cy i do dnia 3 września 
1902 r. o godzinie 12ej w  południe, 
a zaw ierać m nją ośw iadczen ie , że 
P . T . oferentow i dokładnie znane są 
ustanow ione w aru n k i dzierżaw y i że 
im się w zupełności poddaje, tudzież, 
że z o fe rtą  sw oją po dzień 25 w rze
śnia 1 9 0 2  ro k u  w słowie pozostaje 
i zrzeka się w cześniejszego zw ro tu  
złożonego w adyum .

N atom iast podpisana D y re k c ja  za
strzeg a  dla siebie, w zględnie dla w ła
ściciela , praw o dowolnego w yboru 
m iędzy o feren tam i, bez w zględu na 
w ysokość oiiarow anego czynszu, oraz 
praw o ew entualnego n ieprzyjęcia  ża
dnej z ofert w niesionych. 18/3 3 3

D y u e k o y a  cLÓ L»r» 
Andrzeja hr. Potockiego  

w Kamionce Strumiłowej.

Jeszcze Polska nie zginęła!
PIEŚNI PATRYOTYCZNE i NARODOWE.

Z e b r a ł '  F r .  B a r a iW k f .
W y d a n i e  t r z e c i e  p o m n o ż o n e .

Cześć I. Muzyka, układ na fortepian i do śpiewu, na 126 stronicacli, nuty do 
110 pieśni.

Część Bi. Słowa, na 200 stronicach tekst do przeszło 300 pieśni.
Cena K 4'50, z przesyłką, K 5. 1704 u  20

N a k ł a d  K s i ę g a m i  P o l s k i e j  te e  L i c o  w ie .

:xT
M A G A Z Y N  NOWOŚCI

dobrze zaopatrzony

»p i PoMieiicza
w Krakowie, uL Floryańska Nr. 13,

POLECA

Koszule białe męskie, Czapki do podróży,
Koszule kolorowe, Kamizelki pikowe,
Koszule dla turystów, Krawaty wszelk. rodzaju,
Bieliznę Dra prof. Jagera, Kufry i Torby,
Kołnierzyki i Mankiety, RękawiczkiprastiedamsLimdSKie,
Paski damskie i męskie, Spinki, Laski, Parasole itd.

M T  Ceny stałe, możliwie niskie. T S f l  si? i5 ib
Zamówiema zamiejscowe uskutecznia się bezzwłocznie.

N iem iecka  w yższa  S zk o ła  ż eń sk a
i English school for young ladies

w połączeniu
z  F r o b l o w s k i m  o g r ó d k i e m  d l a  d z i e c i .

N ow y ro k  szK olny ro z p o c z y n a  s ię  Ig o  w rz e śn ia .
N aukę w y k łada  się w języ k u  niem ieckim , polskim , francusk im  i angielsk im . Również 

udzie la  się w szelkich w iadom ości szko lnych , n au k i rysunków , m ala rs tw a  i robót ręcznych, 
a duchowe i cielesne rozw inięcie uczennic je s t  najw yższem  zadaniem  przełożonej.

Bliższych w y jaśn ień  i program ów  n au k  udzie la  się z n a jw iększą  gotow ością, a zgło
szenia p rzy jm uje  w lokalu  szkolnym  2000 2 7

p p z y  u l .  P o s e l s k i e j  p o d  N r .  2 0
G. R e h e f e l d ,  w łaścicielka zakładu.

W VIII-klasowym Zakładzie naukowym
ż e ^ i s k i m

HELENY IAPLMIEJ dawniej L. ŹELESZIIEWICMHY
w Krakowie, ul. Gołębia INr. 5,

z upoważnieniem W ładz szkolnych otw arłem  zostanie 10 września 1902

W  P R Y W A T N E  L IC E U M , ~m
którego  ukończenie daje prawo wstępu na un iw ersy te t.  Do lej kl. licealnej 
odpowiadającej dotychczasowej (Tlej kl., wym aga się przygotow ania w za
kresie czterech klas normalnych lub lej i I le j  k lasy  tegoż Zakładu, które 
pozostają nadal jako klasy  przygotow awcze do Liceum. Zapis do w szyst

kich 1|1;ls od 20 sierpnia codziennie. i (,2o 4 y

P o l e c o n ą  p r z e z  T o w a r z y s t w o  L e k a r s k i e  K r a k o w s k i e
Mineralną sztuczną

W O D Ę  A L K A L I C Z N Ą  C Z Y S T Ą

l n a  w i ó r  w o d y

G i e s s  I n  i i l c . l e r 1
w y ra b ia  p o d  k o n tro lą  K o m isy i P rz e m y s ło w e j T o w a rz y s tw a  L e k a rsk ie g o

K. R ż ą c a  i C h m u rs k i  w K ra k o w ie
p r z y  n l . św . O e r tr u d y  p o d  N r . 4 .  1783 30 o

Świeżo opuściło prasę:
W i l l i a m  M o r r i s .  Sztuka, jej troski 

i nadzieje. I. Sztuki niższe. P rze
kład Edmunda Biedera. Cena 1 k. 
60 hal.

Dawniej wyszły:
E d .  B ie d e r .  Poezye Ser. L, ozdobione 

rysunkami art. St. Machalskiego. 
Cena 2 k. 60 h. w ozdobnej opra
wie 3 k. 60 b.

Nakładem jjsięgarni D. E. Friedleina 
w K r a k o w i e .  Rynek główny Nr. 17.

Telefon Nr. 452. 1531 18 o

Da nabycia we iszysiticli b i p n i a d .

Jak pisać listył
czyli nowy sekretarz polski.

Książka ta  zawiera wzory na listy 
z prośbam i, z powinszowaniem, listy 
miłosne , pocieszające , przyjacielskie, 
złote myśli do wpisywania w pamię
tnik, wspomnienia pośmiertne, ogłosze
nia weselne i żałobne, dalej korespon- 
deneye handlowe , wzory świadectw, 
kontrakta i t. p.i_ z dodatkiem:

Listów lip a ta i ts z fc b  pisarzói,
między temi listy M i c k i e w i c z a  

i S i e n k i e w i c z a .
Cena egz. brosz. 2 kor., opr, kor. 2 5 0 , 

na opłatę pocztową 25 hal. 
Poleca i wysyła, odwrotnie za nadesła

niem należy tości:
Karol Kozłowski, wydawca, Poznań, 

ul. Długa L. 8. 1879 3 3

Znacznie rozszerzony i z uw zględnieniem  w szelkich wymogów pedagogii i hygieny 
urządzony

d la  uczniów  szkól śred n ich
połączony z c. k. rządow o-upraw . Zakładem wojskowo-naukowym w Krakowie, u l. K arm elicka 

1. 24 przy jm uje  od d n ia  dzisiejszego zgłoszenia n a  r o k  s z k o ln y  1 9 0 2 /3 .
Pensyouatem  k ie ru je  osobiście dy rek to r Z ak ładu , em ery t, c. k. ro tm is trz , zaś śc iślejsza  

opieka nad  poszczególnym i oddziałam i, ug rupow auem i w edług k a tegory i i w ieku uczniów, 
zn a jd u je  się w ręku  prefektów , ukw alifikow anycł pedagogów, w Z akładzie  zam ieszkałych, 
pod k tórych  nadzorem  odbyw a się również n au k a  domowa i k o repetycje .

Z końcem  każdego m iesiąca  o trzym ują  rodzice lub opiekunow ie spraw ozdanie o zdrowiu 
i zachow aniu się uczniów, tudzież  o postępie w naukach .

D la  w praw y w języ k a  niem ieckim  odbywa się k o n w ersac ja  w p en sjo n ac ie  w tym  ję 
zyku (prefekci są rodowitymi Niemcami), zaś n a u k a  języ k a  francuskiego je s t  bezp łatne i obo
wiązkowe.

Sala rek reacy jn a  p e n s jo n a tu  posiada fo rtep ian  i zaopatrzona  je s t  w gry tow arzyskie, 
odpow iednie d la  m łodzieży, tudzież  w ilu strow ane  pism a w różnych językach , oraz w dzien
n ik i i b ib lio teczkę do w ieku pensyonarzy zastosow aną.

L ekarz  Zakłaidu w ykonuje ciągły i  ścisły nadzór n ad  uczniam i. — Z akład  posiada w ła
sne łaz ien k i i infirm eryę,

PBT Ceny umiarkowane. 1908 9 9
B liższych inform acyj udzie la  lhjrekcya Zakładu.

Koncesyon. Biuro komisowe

Br. Zajączkowskiego
w K r a k o w ie ,  M a ły  R y n e k  1 ,

pośredniczy w kupnie i sprzedaży ma
jątków ziemskich i kamienic, przyjmuje 
do sprzedaży meble, suknie oraz wszel

kie inne towary wartościowe. 
Przyjmuje zamówienia na szyldy z niklu 

i aluminp od 60 c ent.
Ma znaczny zapas obuwia po baje

cznie niskich cenach.
U m ieszc za  u c zn ió w  1 u c z e n n ic e  w u c zc iw y ch  

d o m a c h  i  t .  d. 1810 5 O

Rutynowana nauczycielka
b. uczennica dyr. konserw atorynm , p r z y jm u je  
p a n ie n k i  na  m ieszkanie. Lekcye gry  n a  for
tep ian ie  oraz jęz. niem . i franc. na  m iejsca. — 
Tym czasow a w iadomość: Ul. Siemiradzkiego, u 

p. A. Paw las. 20Ć7 2 3

T l A T I l i A W  uczęszczających do 
U l / A I U U W j  szkół średnich —  
przyjmuje na nreszkanie i ODiekę Ks.
Jan Swiętnicki sic Krakowie, ul. Lenar
towicza Nr. 2. 1984 4 5

Auka języka angielskiego i 
rosyjskiego. K o r o n a  za go
dzinę. Wszelkie t lo m a c z e -  
u la . Adres w Agencyi dzienni
ków, Kraków, plac Maryacki 2.

1914 10 10

2ch lub 3ch studentów
znajdzie um ieszczenie na ro k  szkolny 
1 9 0 2 /1 9 0 3  w domu 0. H., Kraków, 
ulica Starowiślna Nr. 27, parter, 
drzwi na prawo. i 8hh 1 0 1 0

UCZNIÓW
sz k ó ł średnich —  jak  la t poprze
dnich — przyjmuje n a  m i e s z k a n i e  

starszy profesor gimnazyalny. 
Opieka rodzicielska i pomoc w naukach. 

Kraków, ul. Smoleńska 24, II. p.
1961 7 10

/ N / N  /N  / N / N / N / N / N /N
W W  W w  w  s 7 \ / X /  w  w  w  w  w  w  w  w  w  w  w  v  w

I  Z M I A N A  L O K A L U . "9 
( )9
Vty łączony z R e s t a u r a c j ą  nadzwyczaj czy- <j:

9(!)
<j>9
OZnany handel d e lik a tesó w  i win, po- (j>

-  0

0  sto prowadzoną w Krakowie przy ulicy Zie- nj( 
(j) lonej przen iesiony  z o s ta ł z dniem Igo t y  

(J) Lipca b. r. (!)
(I)

9
O$ NA ULICĘ KARMELICKĄ L. 4 cj>

(rOg ulicy Krupniczej). ^9oi'I'
I

O

99<j) Zawiadamiając o tern P. T. Publiczność, (j)

<!>$  poleca się nadal łaskawej pamięci
i

O G u staw  G oldstein. 9i^ | j  1606 38 60 M  ™

^  / s  / s  / s  / s  / s  / s  / s  / s  / s  / s  / s  ^  ^  ^
^  ^  ^  W  W  V  W  W W  W  W  W  W  W

r3C X X X X X Y X X Y «fY yX X X X X X yT nnfY 1Q I0iaQ C X 30U C X X X 30yQ {30C X X X X X X X X X X

9 4 #  Andela proszek zamorski
jest najniezawodniejszyni środkiem do zupeł
nego wytępienia w sze lk ich  uprzykrzonych

o w a d ó w .
Składy w Krakowie u: Reima i Spółki, Rynek L. 37, linia A—B; w apte
kach: E. Hellera, Wikt. Redyka, M. PrDnia, Konstant. Wiszniewskiego- 
w handlach: A. Hawełki, W. Eilbauma; — w Rzeszowie w apt. A. Kar; 
pińskiego i w handlu Granzera i Martynowicza, tudzież w składach wszę-

g  1191 d z ie , g d z ie  s i ę  z n a j d u j ą  „ n a p i s y  A n d e l a  p o d  c z a r n y m  p s e m " .  13 13

9  F a b r y k a :  J .  A n d e l ,  d r o g u e p y a  P r a g a  I .  

8 qCXXXXXXXXXXXXXXXXXX30000iI

Z nak ochronny.

Panienki
do la t  16, uczęszczające do zakładów  nauko
wych — z n a jd ą  wygodne um ieszczenie w raz 
z całem  u trzym an iem  i tro sk liw ą  opieką. — 
W iadom ość od g. lOej do le j  w południe  i od 
3ej do Hej po południu przy ul. Długiej 45 , I. p. 

1960 7 8

T h K O K l f a

w żółtych paczkach, w yborna, sm aku  dodająca 
zap raw a  rosołu, polecenia godna, zw łaszcza d la 
osób m ających dolegliwości żołądkowe i źle t r a 
w iących. -  Knorr’a m ączka sucharkow a do po
sypyw an ia  sznycli, kotletów , pieczystego, ryb. 
P iękny  ja k  złoto żółty  kolor. Bez porów nania 
p on ę tn ie jsza  n iż posypyw anie okruszynam i ze 
s ta ry ch  bułek. D la w ybornej kuchni i d la ho
teli Dostać m ożna w przedniejszych  h an d lach  

korzennych i łakoci 1680 3 3

z  o s tr z a m i d o  z m ia n y ,
są słynne w świecie d la  swej n ie
zrów nanej dobroci, ostrości i 
n iezaw odności, są  na j-
cenniejsz. pośród wszy- __ ______
stk ich , jak ie  k iedykolw iek is tn ia ły  N a jz u p e ł
n ie j s z e  p o r ę o z e n le . T ysiące św iadectw . Do 
n abycia  w przedniejszych  han d lach  wyrobów 
nożowniczych. T rzeba uw ażać dobrze na  zn ak  
A . A R B E N Z  L a u sa n n e  (Suisse). 614 14 0

•  . I \ □  I A k . 9MlNA J O D Z I E  Z E L A Z A  N I E Z M I E N N Y M

FAM 18 Xarw-TOIt Anrobowane przez h m s  
A kudemią medyczni 

iw  P aryżu , adoptowam 
I przez Form ularz offl

 c l a ln y  francuzki, sa n k
A  i l ł l  cionowane przez radę 1355 
^  Medyczną w Petersburgu.
®  Posiadające równocześnie w łasności Jodu J r  
9  i żelaza, p ig u łk i te  skutkują w yłączn ie, w e J  

w szystkich  rodzajach chorób, które w y  w  o- W  
q  łu je  zarodek skrofuliczny {puchliny, ratka- Q  
j in ie k a n a łó W y  hum ory, etc.) słabości, prze- a  
2  ciw  którym , zw ykłe  żelazo jest zupełnie 5  
I  bezskutecznem; w C h lo ro zie  (bladaczce), 

w L e u e o rrh ó o  (białych upław ach),w  Am e- w  
A  n o rrh ó e  (zatrzym anie zupełne lub częścio- ^

•  we regularności)f w  Suchotach, w  S y filis  a  
O rg a n iczn e j etc. O statecznie pod ają  one *  

^  lekarzom  środek terap eutyczny, nadzw y- 9  
£  czaj silny, do podżyw iania organizmu i do ^

O wzm acniania konstytucyi lim fatycznych, a  
słabych lub osłabionych. ; /

w  N .B .—  Jod nieczystego lub zepsutego W  
^  żelaza, jest lekarstw em  niepew nem , roz- ^  
^  drzaźniającem . Jako dowód czystości i Q  

autentyczności p raw d ziw ych  P i g n l e k ^  
B la n c a rd a , żądać należy, naszą pieczęć na J  

W  srebrze i podpis nasz ni- S ? /
^  niniejszy położony u spo- ęy 
^  du zielonej e ty k ie ty . ^  O

j  Aptekarz  w Paryżu, r u e  b o n a p a k t k ,  4 0  ®
O  W Y ST R Z E G A Ć  8 IĘ  F A Ł S Z E R S T W .  V

• • M H  • • • • • • • • • • • • ,
2 34 o

Wyższy urzędnik
akademickiej in sty tu c ji naukowej — 
przyjmuje u c z n i ó w  szkół śre
dnich, gdzie znaleść mopą utrzymanie, 
pomoc w naukach i opiekę rodziciel
ską. — Ul. Czysta l. 3, II. p.  2002 2 3

Dr. Franciszek Styś
adwokat w Nowym Targu

p sz ih je  iMszego toucyDienta.
1976 2 3

L ia d o m i ł y  T s c h a p k o w e j
z pr-w sm  szkót publicznych, m ieszcząca zarazem  

pensyonat.
K r a k ó w , u l .  K a n o n i c z a  N r 1&-

Rok szkolny rozpoczyna się z dniem 
4 września b. r.

Nauka odbywa się pod bezpośrednim 
kierunkiem przełożonej Zakładu, która 
włada poprawnie polskim , niemieckim, 
francuskim i angielskim językiem, i po
siada egzamin państwowy dla wyższych 
szkół żeńskich. 2006 2 6

W pisy rozpoczną się 31 sierpnia b. r. 
Bliższa wiadomość w Zakładzie.

Ważne Ula rodziców.
Nauczyciel gimnazyalny przyjmie 2 

uczniów s z k ó ł  ś r e d n i c h  pod bardzo 
przystępnemi warunkami. — Bliższych 
wiadomości udzieli z grzeczności p. A. 
Sciboro, w biurze adw. Dra Lewickiego, 
Kraków, Rynek Nr. 9. 1933 7 8

Asystent budowniczy,
biegły i samoistny rysownik w archi
tekturze ,  znajdzie zaraz stałe zajęcie. 
P łaca od 200 do 350 kor. miesięcznie. 
Zgłoszenia pod M. J z odpisami pole
ceń przyjmuje Biuro dzień. St. Sokołow
skiego, Lwów, pasuk Rausmana. 1904 7 7

Zakopane.
„ W a r s z a w i a n k a 44 pensyonat Maryi 
Kosmowskiej przy ul. J a g i e l l o ń s k ; ej, 
położony w najwyższej i najzdrowszej 
części Zakopanego, wśród świerkowego 
lasu — z widokiem na szczyty T atr — 
wygodnie urządzony w nowej willi. — 
Kuchnia obfita, zdrowa i wykwintna. — 
Ceny umiarkowane. — Chorych nu gru
źlicę nie przyjmuje się. lno2 9 15

We wrześniu ceny znacznie zniżone.

uesi
jako uboczny dochód, otrzymać inożna 
przez objęcie agencyi austr. Towarzy

stwa ubezpieczeń.
Osoby poważane i inteligentne (urzę

dnicy, nauczyciele, sekretarze, kupcy 
i t. p.), które mogą się zająć pozyska
niem ubezpieczeń życiowych i posago
wych (bez oględzin lekarskich), uprasza 
się o nadsyłanie ofert z podaniem wie
ku i dokładnego życiorysu pou l. 1969 
do Adminislr. „N. Reformy “ 1999 3 3

Z Drukami Literackiej (przedtem pod f rmą Nowa Drukarnia Jagiellońska) w Krakowie, ul. ja g ’ellońska K).

Kompletne wyprawy kuchenne poleca głównie 
*  v W. HALSKI

Rządca Drakami L. K. C+órski.

H A N D E L  KRAKÓW
Ż E L I  Z A  Sukiennic*.


